
Elektryczność nq usługach rzemiosła pałrz słr. 15-28
N r .  9  Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Rok V

R Z E M I O S Ł O
T Y G O D N I K

O rg a n  Z w iq z k u  Izb R z e m ie ś ln ic z y c h  R z e c z y p o s p o lite j Polskiej
R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A  W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  1 m. 4, T E L  665-57

KONTO P. K. O. 6066.

W a rs z a w a ,  n ie d z ie la  dn. 1 M a rc a  1 9 3 6  r.

W  A A  C l  Wystawa Przemysłu Metalowego i Elektrotechnicznego
■ ■   odbędzie od 2 3 . V I I I .  —  1 1 . X . 1 9 3 S  r.  w Warszawie --------------------

DZIAŁY: a) P rzem ysł M etalow y przetw órczy, b) P rzem ysł E lektrotechniczny, c) R adiotechnika, d) Surow ce i pó łfab ry­
katy , e) N aukow o-B adaw czy, f) Postępu tech n iczn ego  i w ynalazków , g) E ksportow y.

Inform acje, zapytania, zgłoszenia: W arszawa, ul. P u ław ska 2-a  )teren y  P. Z. L.) Tel. 702- i i .
W następnym  num erze artykuł: „Bić w oczy eonami" om aw iający stosunek rzem iosła do W ystawy

Budżet M inisterstw a Przem ysłu i Handlu  
na plenum Sejmu

Przem ów ienie  Pana M in istra Przemysłu i Handlu  
G en. Dr. Rom ana G ó reckiego

D nia 25 lutego b. r. odbyła się 
na plenum  Sejm u dyskusja  nad 
budżetem  M inisterstw a P rzem y­
słu i H andlu. Na posiedzeniu Pan 
M inister Przem ysłu i H andlu 
Gen. D r. Roman G órecki w ygło­
si! obszerne expose, którego n a j­
istotniejsze m om enty podajem y 
poniżej.

Rok 1936 byl okresem osiągnię 
cia dalszych postępów na dro­
dze, powolnej coprawda, ale sy ­
stematycznej poprawy, na jaką 
Polska wkroczyła na przełomie 
1955 54. W roku tym  daje  się 
zauw ażyć poważny wzrost inwe- 
stycyj przemysłowych i nieduży 
w praw dzie, ale poraź pierwszy 
od czasu k ryzysu  w ystępu jący  
wzrost konsumeji w iejskiej. W 
ostatnim  kw arta le  1935 r. w skaź­
nik produkcji doszedł p rzec ięt­
nie cło 69,0. to jest do poziomu 
praw ie o 30% wyższego niż w ro­
ku 1932, czyli roku najw iększe­
go napięcia kryzysu. W zrost ten 
obejm ow ał zarówno p rodukcję  
dóbr inw estycyjnych jak  i kon-

sum cyjnych. W tych warunkach 
handel mógł zaprzestać reduko­
wania swoich składów, przeciw­
nie nawet przystąpił do ich uzu­
pełnienia. Ta zm iana k ie runku  
ruchu zapasów spowodowała 
zwrót sytuacji przem ysłu produ­
kującego dobra konsum cyjne. 
Dopiero później dołączyła, się do 
tego rosnąca tendencja konsum ­
eji: szerokie masy ludności za­
częły nieco w ięcej kupować. W 
ten sposób zrozum iała się staje 
pewna rozbieżność, m iędzy tem ­
pem rozw oju inwestycyj i kon­
sumeji. W zrostowi produkcji to 
w arzyszył oczywiście wzrost za­
trudnienia a liczba robotników  
w w ielkim  i średnim przem yśle, 
k tó ra  w roku 1932 wynosiła prze 
ciętnie 460 tys., a w r. 1954 pod­
niosła się do 500 tys., w przecięt­
nej za rok ubiegły doszła do 
535 tys.

O żyw ienie w produkcji i w ru ­
chu inw estycyjnym , ustanie 
w zrostu bezrobocia na przem y­
słowym rynku  pracy, spowodo­

w ały po pew nym  czasie pomyśl­
ny zwrot w  dotychczasowej ten­
dencji cen i płac. W interesie o- 
gółu leży, aby ceny były niskie 
a obroty duże i duża rentowność, 
albowiem w ysokie ceny na posz­
czególnych rynkach, a małe obro 
ty  ogólne, oznaczają małą rentow  
ność w szystkich działów pracy, 
bezrobocie i ograniczone roboty 
wogóle.

Jeżeli chodzi o kartele to ak ­
cja obniżki cen kartelow ych nie 
była sk ierow ana przeciw  k a r te ­
lom jako  takim , lecz by ła głębo­
ko uzasadniona naczelnem i za­
daniami prow adzonej przez Rząd 
polityki gospodarczej. Nie moż­
na nie podkreślić, że jeżeli cały 
rozwój gospodarczy chcemy o- 
przeć na inicjatywie prywatnej 
to z pojęciem in ic ja tyw y  pryw at 
nej łączy się ściśle zasada kon­
kurencji. Życie gospodarcze w 
Polsce jest niew ątpliw ie nad­
m iernie skrępow ane porozum ie­
niami: około 35% produkcji jest 
skartelizowane. Dzięki obniżce 
cen kartelow ych, stosunek cen 
artyku łów  sprzedaw anych i na­
bywanych przez rolników  pod­
niósł się z 52% swej w artości z 
roku 1928 na początku roku, do 
58% pod koniec roku 1935. To też 
w ubiegłym roku obserw ujem y
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po raz pierw szy od ezasu k ry zy ­
su pewien wzrost spożycia w iej­
skiego i miejskiego, jako  też pew 
ne zm niejszenie rozw artości tak 
zwanych nożyc cen.

N astępnie Pan M inister cha­
rak te ry zu je  w ysiłki Rządu zmie 
rzające do utrzymania aktyw­
ności bilansu, podkreślając, iż 
wywóz artyku łów  pochodzenia 
roślinnego osiągnął rozm iary 
większe, niż k iedykolw iek  w o- 
statniem  dziesięcioleciu; nato­
m iast wywóz przem ysłow y nie 
zdołał nie ty lko  zwiększyć się, 
ale naw et utrzym ać na  dotych­
czasowym poziomie. Jest rzeczą 
naturalną, że ze względu na du­
że znaczenie jak ie  w naczym b i­
lansie płatniczym  posiada pozy­
cja  dodatniego salda handlow e­
go. Rząd będzie w dalszym cią­
gu kontynuow ał prace w k ie ru n ­
ku utrzym ania jego aktywności.

Punktem  w yjścia do wzmoże­
nia p rodukcji a przez to do oży­
w ienia gospodarczego jest nie­
w ątpliw ie problem cen. Ceny 
przem ysłowe w Polsce muszą 
na długie jeszcze ła ta kształto­
w ać się na niskim poziomie w o­
bec bezprzykładnie n isk ie j sto­
py  życiowej, a tem samem szczu 
płych rozm iarów  konsum cji; 
wzmożenie spożycia w k ra ju  
biednym nie nastąpi p rzy  droży- 
źnie tow arów. Tem w ięcej, że w 
całym szeregu artykułów , ceny 
nasze są wyższe, aniżeli w k ra ­
jach zam ożniejszych od Polski. 
Takie b y ły  zasadnicze p rzesłan­
ki akcji zniżki cen, k tó ra  została 
zapoczątkow ana w grudniu  ub. 
roku.

Przechodząc do spraw mor­
skich Pan M inister stw ierdził, że 
jakko lw iek  bardzo skrom ne są 
cy fry  budżetu M. P. i H  to jed ­
nak  57 % w szystkich w ydatków  
zw yczajnych i nadzw yczajnych 
stanow ią w ydatk i związane ze 
spraw am i m orskiemi. Tak być 
powinno i w przyszłości te w y­
datki należy uznać za „opance­
rzone" podobnie jak wydatki na 
obronę Państwa.

A nalizując przyczyny zasięgu 
Państwa w życie gospodarcze, 
Pan M inister podkreśla, że w 
przew ażnej części leżały one w 
tem. iż tworzące się w czasie woj 
ny Państw o Polskie musiało za­
spakajać bardzo wiele n a jis to t­
niejszych potrzeb w tem pie n ie­
zm iernie szybkiem. Drugą przy­

czyną je st p rzejęcie po zabor­
cach całego szeregu przedsię­
b iorstw  reprezentu jących  olbrzy 
mie w artości, k tó re państw o p ro ­
wadzi, chociaż w w ielu w ypad­
kach mogłoby je  przekazać in i­
cjatyw ie p ryw atnej, gdyby ta 
ostatnia była  w stanie je  p rze­
jąć. Trzecią przyczyną je st fakt, 
że Państwo przejęło  szereg w ar­
sztatów pracy  stw orzonych k ie ­
dyś i prow adzonych przez in ic ja ­
tyw ę pryw atną, k tó re j jednak  
ta  ostatnia pozostawia swemu lo­
sowi.

O bjaw em  rozszerzającym  nad­
miernie działalność gospodarczą 
Państw a jest działalność niektó­
rych instytucyj publicznych nie- 
wydzielonych z ogólnej admini­
stracji lecz prowadzących w ła­
sną gospodarkę. D alszym  o b ja­
wem sp rzy ja jącym  etatyzm owi 
jest nadmierna tendencja cen­
tralizacji. O bok centralizacji ad­
m inistracji państw ow ej w zakre­
sie spraw  kolejow ych, skarbo­
wych, opieki społecznej, po lity ­
ki przem ysłow ej i handlow ej, 
kredytow ej, spraw  celnych, 
szkolnictw a i personalnych itcl. 
zaobserwować można w w ięk­
szości resortów  urzędów  i insly- 
tucy j podległych centralizow a­
nie zakupów  i zaopatrzenia ma- 
terjałow ego prow incjonalny Ii 
urzędów  a nawet przedsię­
biorstw  państw owych. Stw ierdza 
jąc  te przerosty  Rząd stoi na sta­
now isku, że p ryw atna przedsię­
biorczość gospodarcza nie po­
winna być eliminowana z rynku 
publicznego, który w naszych 
warunkach odrywa tak znaczną 
rolę. Oczywiście w dziedzinie 
p rodukcji zw iązanej bezpośred­
nio z obroną państw a, nie może 
być mowy o jakiem kolw iek o- 
graniczeniu jego działalności. To 
samo dotyczy przedsiębiorstw  u- 
żyteczności publicznej, monopoli 
i przedsiębiorstw  posiadających 
doniosłość z ogólnego punk tu  w i­
dzenia.

Jednak punktem  w yjścia, dzia­
łalności gospodarczej Polski 
współczesnej musi być zdrowa 
inicjatywa prywatna. In ic ja ty ­
wie te j należy stw orzyć prze- 
dew szystkiem  odpow iadnią a t­
mosferę i odpowiednie w arunki 
pracy i rozwoju. Trzeba je j  za­
pewnić możliwie na dłuższy o- 
kres czasu stabilizację w arun ­
ków prac. co w niektórych w y­

padkach już  uczyniono. W tych 
w arunkach jest rzeczą koniecz­
ną, zapew nienie zdrow ej i opar­
tej o w ystarczający  kapitał 
przedsiębiorczości p ryw atnej, 
aby w razie zainwestow ania w 
jak iś  w arsztat p racy  potrzeb­
nych kapitałów  nie spotkała się 
ona na swym odcinku p racy  z 
konkurencją nowego przedsię­
biorstwa państwowego.

To też program  naszej p racy— 
kończy Pan M inister jest prosty  
i jasny. Po zwalczeniu n a jg roź­
niejszego niebezpieczeństw a, ja ­
kiem  by ły  deficyty budżetowe 
ze w szystkiem i ujem nem i z jaw i­
skami, przystąpiliśm y do rea li­
zacji d rug iej części naszego p ro ­
gram u to jest do ożywienia ży­
cia gospodarczego przez wzmo­
żenie produkcji i obrotów. W 
ten bowiem ty lko  sposób będzie­
my mogli zrealizow ać w bardzo 
dużej części naczelne hasła na­
szej polityki gospodarczej: za­
trudnienie jak największej ilo­
ści bezrobotnych.

X

Nad budżetem  M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu oraz przem ó­
wieniem Pana M inistra. D r. Ro­
mana Góreckiego rozw inęła się 
bardzo obszerna dyskusja, k tó rą  
zapoczątkow ał referen t budżetu 
M inisterstwa Przem ysłu i H an­
dlu P. Poseł Sowiński podkreśla­
jąc, że w stępem  do w yrów nania 
konsum cji w Polsce na przecięt­
ną musi być stopniowo i p lano­
wo realizow ana dążność do w y­
rów nania cen. Pan Poseł Sowiń­
ski oświadcza, że jest zw olenni­
kiem um iarkowanego interw en- 
cjonalizm u państwowego a p rze­
ciwnikiem  przerostów  e ta ty sty ­
cznych ja k  również p rzero­
stów kartelow ych. Nie podziela 
poglądu jakoby  po zniesieniu 
karle li dziś — ju tro  w Polsce 
m iałoby być już po kryzysie, po­
dziela jednak  pogląd, że akcja 
unieszkodliw ienia takich k a r te ­
li, k tó re  galw anizują trupy , za­
m rażają  in icjatyw ę i usztyw nia­
ją  ceny na wysokim  poziomie, 
będzie zawsze aktualna.

O bszerniejsze przem ówienie 
nacechowane dużą dozą hum oru, 
w ygłosił czołowy reprezentant 
Lew iatana p. Poseł Wierzbicki 
(ze w zględu na ciekaw e wnioski 
wyciągnięte z te j mowy przez 
Pana M inistra, podajem y ją  w 
obszerniejszem  strzeszczeniu).
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P. Minister P rzem ysłu  i Handlu Gen. Dr. Roman Górecki.

„Nie sądzę, mówił Pan Poseł 
W ierzbicki, ażeby w  te j sali był 
choćby jeden człowiek, k tó ryby  
n ie rozum iał w ielk ie j wagi roz­
w oju przem ysłu dla Rzeczypos­
politej. Tylko oczywiście zaraz 
powie jeden i drugi, że to trze ­
ba inaczej a nie tak. Ale w szy­
scy razem z Panem  M inistrem 
Przem ysłu i H andlu są zgodni co 
do tego, że rozw ój przem ysłu 
Polski je st je j  przyszłością. O- 
becny nasz M inister jest optym i­
stą co do oceny w ytrzym ałości 
przem ysłu polskiego.

Muszę Panom w yjaw ić pew ną 
w ielką tajem nicę przem ysłu, sfe­
ry  przem ysłow e zawsze by ły  
przyw iązane do istn iejących ga­
binetów. Dlaczego do is tn ie ją­
cych? Dlatego, że w iedziały, ja k  
ty lko  będzie gabinet nowy, to 
będzie m urow ana nowa obniżka 
cen przem ysłow ych (wesołość). 
Ani razu ta rzecz nie zawiodła. 
Zawsze na początku swego n :ni- 
sterstw a, dany  m inister by ł tem 
większy, im bardzie j obniżył ce­
ny. To jest tak i trick  politycz­
ny w Polsce. Ale potem m inister 
staw ał się realistą, w idział p rze­
cie, że nie można te j krow y doić 
przez 24 godziny z rzędu. P rze­
mysł po obniżce m oknął w w o­
dzie i we w łasnym  pocie powo ]i 
dochodził do sił, w yłaził z wody, 
w ysychał, w łaził w reszcie ne 
kołdę, a w tedy zm ienia się gabi­
net i now y M inister buch znów 
przem ysł w wodę.

Pan Ignacy M atuszewski ogło­
sił w ielką rozpraw ę, w alkę o za­
sady. Jest on oczywiście b liż­
szym wszystkim  M inistrom S kar­
bu, aniżeli nam przemysłowcom. 
Przecież M inister Skarbu jest o l­
brzym im  przedsiębiorcą. Należy 
tu  cała sól, ty toń, zapałki, sp iry ­
tus. G dyby obniżka cen m iała 
być tak  cudownym  środkiem , to 
dlaczego nie przeprow adza się 
rad y k a ln e j obniżki cen monopo­
lowych. Zarazby się zyski p rzed­
siębiorstw  państw ow ych zw ięk­
szyły i skarb  by łby  zapełniony. 
Otóż tak  nie jest, każdy  orga­
nizm ma granice sw ojej w ytrzy- 
m ałości“.

Z kolei przem aw iał Pan Poseł 
Sikorski stw ierdzając, że ta ry fa  
nasza i skom plikow any system 
reg lam en tacy jny  odgrodził nas 
całkowicie od św iata i spowodo­
wał, że nasze obro ty  m iędzynaru 
dowe są jedne z najm niejszych

na świecie. Zdaniem mówcy do­
broby t i ład  gospodarczy istnie­
ją  w proporcji do praktycznie  
stosowanego liberalizm u, a bie­
da i bałagan gospodarczy istn ie­
je w proste j p roporcji do stoso­
wanego interw encjonizm u.

C iekaw e cy fry  przytoczył Pan 
Poseł W ojciechowski. Mówca cy­
tu je  tablice z w ykazem  procen­
tów, prow izji, dyw idend i tan- 
tjem , z k tó rych  w ostatecznym 
rezultacie w ynika, że w  latach 
1928 -— 1933 obcy kap ita ł zaro­
bił w Polsce i wywiózł 1.333.200 
tys. złotych. Jeżeli dodam y do te j 
cy fry  646 m iljonów  złotych, k tó ­
re  w  ciągu 3-ch la t kryzysow ych 
obcy kapitaliści wycofali w ła­
snych kapitałów , to będziem y 
mieli przyczynę naszej nędzy 
gospodarczej. Trudności up rze­
m ysłow ienia Polski tkw ią w  du­
żym stopniu w uśpieniu zdolno­
ści przem ysłowo organizacyj­

nych i w zaniku am bicji tw orze­
nia w łasnych warsztatów .

Mowę Posła Antoniego Snop- 
czyńskiego podajem y na innem 
miejscu.

Pan Poseł Jahoda - Żółtowski 
podkreślił fak t upadku  cechów 
rzem ieślniczych, upatru jąc  p rzy ­
czynę tego zjaw iska w ustawo- 
wem pozbaw ieniu cechów ich 
daw nych istotnych zadań, z k tó ­
rych  w yrosły.

Po w yczerpaniu  listy  mówców 
zebrał głos Pan M inister G órec­
ki:
'] Już podniosłem, że przy oka­
zji budżetu omawiany jest cało­
kształt sytuacji gospodarczej 
kraju. Ta wymiana myśli ma 
być wskaźnikiem i ma dać pew­
ną syntezę poglądów na najważ­
niejsze zagadnienia gospodarcze 
Polski współczesnej. Dyskusja 
którą tu przeprowadzono, stwier­
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dza jednak, że istnieją pewne roz 
bieżności między poglądami pa­
nów posłów. Już na komisji bud­
żetowej byliśm y świadkami, że 
2-ch posłów z tej samej branży 
przemysłowej zwróciło się do 
mnie z dwoma apelami, które 
wzajemne się wykluczały. Jako 
pozytywny rezultat dyskusji mu­
szę stwierdzić wielką hai*monję, 
jaka zachodziła przy ocenie zbie­
żności interesów rolnictwa i 
przemysłu.

Poseł Wierzbicki wprowadził 
ton do tej dyskusji, jakiegośmy  
dawno już w  Izbie nie słyszeli, 
a który w ywołał dezorjentowa- 
nie jednego z późniejszych mów 
ców, a mianowicie Posła Pachol- 
czyka, który z tej radości i hu­
moru Pana W ierzbickiego w y­
snuł wniosek, że widocznie zniż­
ka cen kartelowych nie była wy 
starczająca, kiedy Pan Wierzbic­
ki tak się cieszył. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że gdybym chciał pew­
ne pociągnięcia polityki gospo­
darczej uzależniać od tego, w ja ­
ki sposób się reaguje, toby mnie

W ysoki Sejmie!
W trakcie  bieżącej sesji bud­

żetow ej dużo mówiło się o rze­
miośle. Mówili przedstaw iciele 
rządu, z Panem  P rem jerem  na 
ozele, wspom niał o rzemiośle 
w dniu dzisiejszym  Pan M ini­
ster Przem ysłu i H andlu, zabie­
ra li wreszcie licznie głos rów nież 
i panow ie posłowie.

Pan P re in je r oświadczył, że 
obserw uje z radością stopniowe 
narastanie i rozwój stanu rze­
mieślniczego w Polsce, a proces 
ten  uw aża Pan P re in je r za naj­
bardziej pożądany i potrzebny 
i w idzi w nim  jeden  ze środków 
wzmacniania rozwoju naszych 
miast i naturalne ujście dla nad­
miaru rąk pracy na wsi.

Pan M inister Przem ysłu i H an­
dlu stw ierdził na Komisji, że rze­
miosło liczy obecnie około 400 ty ­
sięcy sam oistnych w arsztatów .

Z m ojej stromy chciałbym  do­
rzucić, że rzemiosło zatrudnia 
dziś w ięcej rąk, niż górnictwo, 
hutnictw o i w ielki przem ysł prze 
tw órczy, razem  wzięte. Zmiana

zaprowadziło na manowce. Gdy 
słuchałem wywodów p. W ie­
rzbickiego, mimowoli zestawia­
łem to z wywodami posła Snop- 
czyńskiego. Gdy słuchałem p. 
Snopczyńskiego, który reprezen­
tuje olbrzymią masę, bo 400 tys. 
drobnych warsztatów, które mi­
mo kryzysu dostosowały się do 
sytuacji i rozwijają się, odnio­
słem wrażenie, że jesteśm y świad 
kami zjawiska, które nieraz w y­
darzały się podczas wojny. Prze­
cież i teraz mamy wojnę, bezkra- 
wą wojnę, z kryzysem. Czasami 
zdarza się, że pewien wysiłek  
zbyt długo trwa, że poszczególne 
jednostki podlegają jakby de­
presji tak, że trzeba je  nieraz 
usuwać z frontu i luzować inne- 
mi. Gdybym miał użyć pewnej 
analogji, wzorem p. Wierzbickie 
go powiedziałbym, że szara pie­
chota to są te drobne warsztaty, 
które się trzymają i dostosowują 
do terenu, natomiast ciężka ar- 
tylerja z pod znaków p. Posła 
W ierzbickiego w najbardziej 
ważkich momentach — zawodzi.

ta  nastąpiła w ciągu ostatnich 
k ilku  lat. W okresie p rosperity  
nożyce liczb zatrudn ien ia  rozwie 
ra ły  się na  korzyść w ielkiego 
przem ysłu, ale w  okresie k ry z y ­
su nastąpił proces odw rotny, no­
życe rozwarły się na korzyść rze­
miosła i drobnego przemysłu. 
Dowodzi to, że rzemiosło i d rob­
n y  przem ysł są bardziej gospo­
darczo elastyczne i znacznie ła t­
w iej znoszą destrukcy jne w pły ­
w y  spadku k o n junk tu ry .

Z w ielkiem  zadowoleniem 
stw ierdzam , że rep rezen tu je  tę 
w arstw ę społeczną, k tó ra  może 
pochw alić się — jedyna  ze w szy­
stkich — sukcesem, że mimo k ry - 
rysu rozw ija się liczebnie i gos­
podarczo. Brzmi to ja k  paradoks. 
Byłoby to może paradoksem , 
gdybyśm y ten  objaw  obserw o­
w ali jedyn ie  w Polsce, ale ponie­
w aż podobne ob jaw y obserw u­
jem y  rów nież i w innych k ra ­
jach, zwłaszcza w  k ra jach  w y­
soko uprzem ysłowionych, więc 
ma to sw oje znaczenie.

Szukając przyczyn tego z ja ­

wiska, zwrócić należy uw agę na 
dwa mom enty, niesłychanie waż 
ne. Warsztat rzemieślniczy i dro­
bno przemysłowy łatwiej dosto­
sowują się do zmiennego zapo­
trzebowania, ja k ie  w ykazu ją  
ry n k i w okresach kryzysu , a  po­
za tem  m ają  m inim alne koszty 
stałe w sw ojej p rodukcji. K al­
ku lac ja  zatem opiera się głównie 
na koszcie surow ca i koszcie ro­
bocizny. Jeżeli w eźm iem y pod u- 
wagę, że rzem ieślnik, jako  rów ­
nocześnie i przedsiębiorca i ro­
botn ik  w jed n e j osobie — koszt 
robocizny w łasnej dostosowywać 
musi ściśle do stopnia zamożno­
ści sw ojej k lijen te li — siłą ko­
nieczności schodzić musi poniżej 
zarobków  przeciętnego robotni­
ka fabrycznego. Ale rzem ieślnik 
umie zaciskać pasa, ta k  samo zre­
sztą ja k  umie to czynić nasz 
chłop. Rzemieślnik przy tem 
wszystkiem stanowi element, 
który jednoczy w swojej osobie 
elem enty zdawałoby się nie do 
pogodzenia, element pracy i ele­
ment kapitału. Jest bezsprzecz­
nie człowiekiem  pracy  fizycznej, 
ale równocześnie rep rezen tu je  
drobnego kapitalistę, bo je st w ła­
ścicielem w arszta tu  pracy, za­
rządzając i obracając swoim k a­
pitałem . Stanowiąc więc granicę 
Domięclzy pracą a kapitałem , 
je st równocześnie najdoskonal­
szą warstwą izolacyjną, łagodzą­
cą istn iejące przeciwności. Jeże­
li dodam y do tego, że kap ita ły  
rzem iosła są kapitałami rodzi- 
memi, to będziem y m ieli pełny o- 
braz roli, ja k ą  rzemiosło odgry­
wa w całoksztacie życia społecz­
nego i gospodarczego.

Chodzi jednakow oż o to, czy 
docenia się to znaczenie rzem io­
sła? Z radością mogę stw ierdzić, 
dużą w ostatnich czasach popra­
wę, ale z kolei obowiązkiem  m o­
im je st zwrócić uwagę, że zna­
czenie doceniają jedyn ie  szczyty 
m achiny rządow ej. D oceniają 
wagę problem u Panow ie Prem - 
je r  i W iceprem jer, Pan M inister 
Przem ysłu i H andlu, jako  resor­
tow y m inister, ale ani przez ch w i 
lę nie w ątpię, że lista p ro tek to ­
rów rzem iosła będzie się z dnia 
na dzień pow iększała. Polityka 
gospodarcza Polski, od p ie rw ­
szych dni niepodległości szła bo­
w iem  albo w k ie ru n k u  w ielk ie­
go przem ysłu, albo w k ie runku  
pro rolnym , ale nie szła w k ie­

Przem ów ienie prezesa posła A ntoniego  
Snopczyńskiego na plenum Sejmu 

dn. 25  lutego 1936  r.
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runku  drobnego przem ysłu i rze­
miosła. Potw ierdzenie m ojej te ­
zy mogą Panowie znaleźć w gło­
sach ekonom istów w szystkich 
odcieni, ale co najważniejsze 
znajdą to Panowie w samym 
Dzienniku Ustaw Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Jeżeli dziś rzemiosło podejm u­
je  ofensywę o tak ie  praw a, jak ie  
mu przysługu ją z racji jego zna­
czenia społecznego i gospodar­
czego, to czyni to nie z egoisty­
cznych pobudek klasow ych, ale 
czu je się już na siłach, by  p rzy ­
nieść odciążenie całemu Państw u.

Jeżeli m ój kolega zw racał się 
do Pana Ministra Spraw W ojsko­
wych z apelem  o pow ierzanie 
dostaw w ojskowych rzem ieślni­
kom. to czynił to z dwuch poAvo- 
dów. Po pierw sze miał na myśli 
pogotowie obronne kraju, bo 
p rzy  naszych skrom nych środ­
kach finansowych ła tw iej jest 
wdrożyć k ilka  tysięcy drobnych 
w arsztatów  do produkcji na po­
trzeby  arm ji. aniżeli w ybudow ać 
jedną nową fabrykę. A przecież 
ta  jedna fabryka na wypadek 
w ojny będzie bardziej zagrożo­
ną, aniżeli te  tysiące w arszta­
tów, rozsianych po różnych oko­
licach k ra ju . A po drugie chodzi 
przecież o pracę dla wszystkich. 
Nie potrzebu ję udow adniać, że 
w ięcej ludzi znajdzie zatrudn ie­
nie w  tysiącach w arsztatów , an i­
żeli w jednej zm echanizowanej 
fabryce, a bodaj czy to podroży 
cenę, kto w ie czy naw et nie ob­
niży.

Pan M inister w idzi w tem du­
że trudności, ale lep iej te tru d ­
ności rozw iązyw ać ju ż  obecnie, 
niż stanąć z nimi oko w oko w 
chwili m obilizacji. We Francji 
jednak rzemieślnicy i drobny 
przemysł byli podwaliną, na ja­
kiej w czasie w ojny światowej 
oparło się zaopatrzenie frontn. 
Zbyt dużo znam y analogji z p rzy  
sposobieniem technicznem gos­
podarstw a krajow ego z F rancją  
z okresu bezpośrednio z przed 
roku 1914. abyśm y nie mieli "wy­
ciągać stąd stosownych w nio­
sków.

Jeżeli tenże kolega zw racał 
się do Pana M inistra Spraw iedli­
wości w spraw ie właściwego za­
trudniania więźniów w takich 
działach produkcji, k tó re  nie 
stanow ią konkurencji d la gos­
podarki p ryw atnej, to czynił to

w  głębokiem  prześw iadczeniu, że 
złem je st tak ie  postępowanie, 
aby więzień odbierał chleb oby­
w atelowi, k tó ry  nie popadł w 
konflik t z obow iązującem  usta­
wodawstwem karnem . Polityka 
pen itencjarna  nie może iść tak  
daleko, aby przez nią cierpiało 
życie gospodarcze k ra ju .

Jeżeli rzemiosło dopomina się 
od Pana M inistra W yznań Reli­
gijnych i O świecenia Publiczne­
go, aby szkolnictwo dokształca­
jące było na równi traktowane 
ze szkolnictwem powszechnem  
ogólnokształcącem, to jedynie 
dlatego, że w zasadzie szkolenie 
zawodowe oparte być winno na 
normalnym w arsztacie w ytw ór­
czym i szkole dokształcającej za­
w odowej. Rzemiosło widzi w tem 
skuteczny instrum ent w zwal­
czaniu bezrobocia wśród mło­
dzieży.

Pana M inistra O pieki Społecz­
nej prosim y o przystosowanie sy  
stemu ubezpieczeń społecznych 
i ochrony pracy do specyficznej 
struktury rzemiosła oraz, aby  
przy  norm ow aniu handlu  a r ty ­
kułam i spożywczemu z punktu  
w idzenia zdrow ia pnblicznego 
n ie w ym agał kosztownych in- 
w estycyj. bo dopraw dy na to nie 
czas, a podroży to tylko k a lk u ­
lację sprzedaży w okresie, k iedy 
polityka ogólna nastaw iona jest 
słusznie na  zniżkę cen. D alej 
prosimy go, aby nie gnębił pra­
cowników niektórych zawodów  
rzemieślniczych rygorami oby­
czajowo - sanitarnemi, poddając 
ich periodycznym  oględzinom 
lekarskim .

Prosimy Pana Ministra Skar­
bu, aby przywrócił preferencje 
w podatku przemysłowym od o- 
brotu dla warsztatów rzemieśl­
niczych, bo k ilkoletn ie istnienie 
takich preferenoyj skutecznie 
dopomogło do szybkiego wzrostu 
liczby tych w arsztatów .

Rzemiosło prosi w szystkich 
zainteresow anych Panów  M ini­
strów  o serdeczną opiekę nad no­
wopowstałym Instytutem Nauko­
wym Rzemiosła. W Polsce n 'e  
m am y ani jed n e j k a ted ry  na w yż 
szej uczelni, poświęconej zagad­
nieniom ekonom ji rzem iosła i 
drobnego przem ysłu, podczas 
gdy na uniw ersytetach zagranicz 
nych k a ted ry  tak ie  istn ieją . W o­
bec tego prosim y o przyjście  z 
pomocą Insty tutow i N aukow em u

Rzemiosła, którego celem jest o- 
pracow yw anie zagadnień eko­
nomji rzem iosła i szukanie w ła­
ściwych dróg przystosow yw ania 
w arsztatów  rzem ieślniczych do 
postępów technicznych. N auko­
w y Insty tu t Rzemiosła w W ar­
szawie w zorow any j.est na podob 
nych insty tucjach  zagranicz­
nych. a celowość jego istnienia 
nie może budzić najm niejszych 
wątpliwości.

Przytoczyłem  k ró tką  litan ję  
dezyderatów  rzemiosła, choć nie 
wyczerpałem  w szystkich, jest 
ich sporo. Ale o każdym  z tych 
punktów  możemy śmiało pow ie­
dzieć. że m ają one nie egoistycz­
ny kąt w idzenia. Rzemiosło sta­
ra się zawsze i wszędzie pogo­
dzić interes publiczny z in te re ­
sem swoim, przyczem  stw ier­
dzam, że interes publiczny góru­
je-

Przytoczyłem  tą litan ję  jesz­
cze z innego powodu. W ynika bo­
wiem z teao konieczność ześrod- 
kowania dyspozycji odnośnie rze 
miosła w jednym punkcie. Rze­
miosło ucieszyło sie szczerze za­
powiedzią Pana M inistra P rze­
mysłu i H andlu, że zbada po trze­
bę stw orzenia dla spraw  rzem io­
sła specjalnego organu w  Jego 
resorcie. Tak się bowiem jakoś 
złożyło, że rzemiosło naw et w  re- 
sortowem M inisterstw ie nie ma 
specjalnego ośrodka dyspozycyj. 
Także w takich w arunkach mo­
że być mowa o skoordynow aniu 
politvki w odniesieniu do rze­
miosła w całwm kom pleksie za­
gadnień państw ow ych, skoro 
nikt za tem specjaln ie nie śle­
dzi.

W ysoki Sejm ie! to rzecz p rze­
cież poprostu nie do w iarv . aby  
druen z kolei co do liczebności 
warstwa społeczna w Państwie 
nie miała żadnesro. najmniejsze­
go boda j ośrodka dvspozycri. U- 
ważam więc za swói obowiązek 
złożenie serdecznego podzięko­
wania w  imieniu rzemiosła Panu 
M inistrowi Przem ysłu i Handlu 
D oktorow i Romanowi G óreckie­
mu. że to zaniedbanie postano­
wił zbadać i usunąć. Za parę tv- 
codni w  W arszaw ie nasfapi od­
słonięcie pomnika bobatora na­
rodowego — rzemieślnika Kiliń­
skiego. Równocześnie odbędzie 
sie Konsrres. na k tórym  rzem io­
sło zadem onstruje swój dorobek 
ostatnich lat. Jeżeli na tym  kon­
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gresie p rzypadnie mi w  udziale 
pow itać dostojników  państw o­
wych, to będę nad w yraz szczę­
śliwy, gdy w  świcie członków 
rządu do jrzę pierw szego dy rek ­
to ra  departam entu  rzem ieślni­
czego M inisterstw a Przem ysłu 
i H andlu. Będzie to bowiem dla 
mnie dowodem, że rząd zadecy

dowal przedstawienie głównej 
zw rotnicy polityk i gospodarczej 
na w łaściwe Polsce tory. Pana 
M inistra D oktora Góreckiego 
pragnąłbym  zapewnić, że rze­
miosło nie zawiedzie jego zaufa­
nia, oraz że je s t mu wdzięczne 
za przychylne ustosunkow anie 
się do jego postulatów.

prelim inarzu budżetow ym  P ań­
stwa przew idu je się na szkolnic­
two zawodowe z budżetu M ini­
sterstw a W yznań R elig ijnych 
i O św iecenia Publicznego 13.184 
tys. co stanow i w stosunku do 
całego budżetu M inisterstwa 
W yznań R elig ijnych i Oświece­
nia Publicznego zaledwie 3,87% . 
Z te j pozycji czerpane są środki 
skarbow e na szkolnictwo do­
kształcające zawodowe, które 
do dnia dzisiejszego nie docze­
kało się rozw iązania p raw no­
ustrojow ego ani też trw ałych 
podstaw  finansowych, k tórych  
brak do te j chwili. Z te j sam ej 
pozycji przeznacza się pewne 
kw oty na oświatę dokształcają­
cą zawodową rzem ieślniczą. O- 
bec.nie są one niew ystarczające, 
a co najw ażniejsze finansowanie 
te j akcji odbyw a się dorywczo 
i fragm entarycznie. Jak ta sp ra­
wa jest piekąca, tego dowodem 
jest rozbicie dotychczasowych 
podstaw  finansowych, opartych 
o dotację samorządów te ry to ­
ria lnych  na trzy  system y w e­
dług daw nych norm z czasów 
zaborczych.

Obecnie w K rakow ie od 1 -go 
kw ietn ia b. r. kw oty te zostały 
rów nież w ypowiedziane. Szereg 
sił nauczycielskich znalazł się 
nagle w  sy tuacji tragicznej, 
gdyż przy  prow adzonym  syste­
mie szkoły dokształcającej dzień 
nej, takie grono nauczycielskie 
innego zajęcia np. w  szkole po­
w szechnej już nie znajdzie. M ia­
sto K raków , do którego zw róci­
liśm y się z przedstawieniem  sy­
tuacji. wobec nowego, zreduko­
wanego budżetu jest również 
bez w yjścia. I tu  zwracam się do 
P. M inistra z gorącą prośba o ra ­
tunek dla tych zagrożonych p la ­
cówek.

Łącznie z zagadnieniem  w spo­
m nianych podstaw  finansowych 
najp iln ie jszą  spraw ą jest, jak  
wspomniałem, rozbudow a sieci 
tych szkół. B rak dotychczasowy 
w ykazał w ostatnim  roku k a ta ­
strofalne skutki. Przeprow adzo­
na przez Związek Izb Rzem ieśl­
niczych statystyka egzaminów 
czeladniczych za r. 1935 dała ta ­
kie w yniki, że na ogólną snmę 
w szystkich egzaminów czeladni­
czych ty lko 50% kandydatów  
przedstaw iło św iadectwa szkoły 
dokształcającej, a z tego w w o­
jewództwach n a jlep ie j w yposa­
żonych w szkoły dokształcające, 
szczególnie w  Poznańskiem  raia-

Szkolnictw o zaw odow e
Przemówienie P. Prezesa, Posła Dr. Roberta Jahody-Żóltow- 
skiego na plenum  Sejmu, podczas debaty nad budżetem  Min.

W. R. i O. P.

W ysoki Sejm ie! Po raz p ierw ­
szy z ust Pana Premjera- padły 
p rzed  k ilku  dniam i w ażkie sło­
w a o znaczeniu ośw iaty zawo­
dow ej d la życia gospodarczego. 
Pan M inister zaś W yznań R eli­
g ijnych i O św iecenia Publiczne­
go, tak  w  przem ów ieniu swem 
na Komisji Budżetowej Sejm u 
jak i Senatu podkreślił dobitnie 
swój stosunek do tego zagadnie­
nia mówiąc: „W ielką w agę p rzy ­
w iązuje do szkolnictw a zawodo­
wego. Zainteresow ania tym  dzia­
łem w y n ik a ją  z srłębokiego p rze­
konania. że należycie zorganizo­
w ane szkoły zawodowe, uw zględ 
n ia jące istotę po trzeby  nowo­
czesnego organizm u gospodar­
czego i przem ysłu oraz obronę 
k ra ju , m ogły i pow inny odegrać 
poważna rolę w  ukształtow aniu 
żvcia gospodarczego i podniesie­
niu m a te rja ln e j k u ltu ry  P ań ­
stwa".

A więc tak  Rzad. ja k  i społe­
czeństwo zdaje sobie sprawę, że 
bez ośw iaty zaw odowej i pod­
niesienia je j  na odpowiedni po ­
ziom. nie może być m owy o w y ­
zyskaniu w szystkich możliwości 
ekonom icznych i bogactw  na tu ­
ralnych naszesro k ra ju . Ponie­
waż Pan M inister w yraźnie za­
znaczył. że szczególnie jsze j opie 
ki ze strony  m iarodajnych czyn­
ników  wymasra dział szkolnictwa 
dokształcafacego, ze w zględu na 
szczególniejsze w artości, tk w ią­
ce w  tem szkolnictwie, ja k  i z 
uwarri na w ielkie m asy m łodzie­
ży k o rzysta iace i z tych szkół, 
należałoby dażvć do rozbudow y 
sieci tesro szkolnictAva, do szcze­
gółowego unorm ow ania zagad­
nienia z punk tu  w idzenia p raw ­
no-ustrojow ego. a w reszcie — 
i to najspieszniej, do stw orzenia 
dla niego trw ałych podstaw  fi­
nansowych, o czem mówiłem na

Komisji Budżetowej.
Nie w ydaje  mi się, żeby za­

chodziła znaczniejsza rozbież­
ność pom iędzy potrzebam i życia 
gospodarczego w zakresie oświa­
ty  zaw odow ej i dokształcającej, 
a środkam i skarbowem i. Sądzę, 
że zwiększenie k redy tów  na o- 
światę dokształcającą zawodową 
w obecnym stanie o 4.000.000 zT. 
w ystarczy na całkow itą realiza­
cję program u ośw iaty dokształ­
cającej zawodowej, k tó re j po­
w szechny obowiązek został 
w prow adzony na teren ie całego 
Państw a ustaw a z dnia 1 1  m arca 
1932 r.

Obecnie, w skutek  silne j re ­
dukcji budżetów  samorządów 
te ry to ria ln y ch  b rak ło  w  nich 
m iejsca na zagadnienia, do k tó ­
rych spełnienia ustaw ą nie są zo­
bow iązane — nic w ięc dziwnego, 
że redukcja  ta  dotknęła i pozy­
cji na szkolnictwo dokształcają­
ce. W e Lwowie nie w ypłaca m ia­
sto od jesieni kwot. k tó re  daw ­
nie! na  ten cel miasto łożyło-.

U skutecznianie reform y szkol­
nictw a zawodowego typu  zasad­
niczego zostało w łaściw ie rozpo­
częte z początku b. r. szkolnego 
w bardzo niew ielkim  stopniu, 
w ydaje  mi się, że i w  tym  dzia­
le szkolnictw a zawodowego P ań ­
stwo mogłoby pójść w  szybszem 
tem pie szczególnie na teren ie 
w ojew ództw  najm niej uDrzemy- 
slowionych. k tó re oczekują na 
odpowiednia rozbudowę sieci 
szkól zawodowych stopnia niż- 
szesro. T aka polityka ośw iaty za­
wodowe! nie przekracza możli­
wości bud żetoAyych PaństAya.
Oczywiście A\rvmagaó ona b ę­
dzie zw iększenia udziału finan- 
soAyego szkolnictAva zaAvodoAve- 
go av ogólnym budżecie M ini­
sterstw a W yznań R eligijnych 
i O św iecenia Publicznego. W



Nr.  9 R Z E M I O S Ł O Str. ?

ło ty lko  27 % kandydatów , k tó ­
rzy skończyli szkolę dokształca­
jącą ; natom iast w w ojew ódz­
tw ach wschodnich przedstaw iło 
św iadectw a szkoły dokształcają­
cej ty lko 5%, a więc 95% m ło­
dzieży fachowo w ykształconej, 
przygotow anej do życia p rze­
mysłowego czy rzemieślniczego, 
staw ało do egzaminów bez szko­
ły  dokształcającej, ja k  to je st 
tragiczne, to proszę wziąć pod 
uwagę, że jednak  ta młodzież 
fachowo przygotow ana jest o- 
czekiw ana n ie ty lko przez rze­
miosło, jako  następcy w  dniu 
ju trzejszym , ale przedewszyst- 
kiem  przez państwo, gdyż opie­
ra jąc  się na fachowych uzdol­
nieniach ma ona być jedną  z 
podstaw jego siły gospodarczej. 
Pozatem w najbliższych latach 
ta młodzież m a zająć posterunki 
samodzielne i m a być zw artym  
trzonem  naszego mieszczaństwa.

is tn ie je  przepis, k tó ry  zezwa­
la p. M inistrowi, aby  w w ypad­
kach w yjątkow ych, gdy b rak  
je s t szkół dokształcających do­
puszczać do egzam inu bez te­
go świadectwa. Ale ostatnie la ta  
w ykazu ją tę tragiczną sytuację, 
że to prawo, k tó re  miało być 
w yjątkiem , dziś stało się n ieste­
ty  regułą. P lanow a akcja  oświa- 
tow o-kulturalna na odcinku rze­
mieślniczym  odpowiednio u- 
względniona w planie działalno­
ści władz szkolnych, pow inna 
odbywać się za pośrednictwem  
Naukowego Insty tu tu  Rzem ieśl­
niczego w W arszawie i jego filij 
przy izbach rzem ieślniczych.

Powyższa placów ka naukow a 
pow ołana do życia przez samo­
rząd gospodarczy rzem iosła dla 
podniesienia rzem iosła pod 
względem technicznym , gospo­
darczym , oświatowo - zawodo­
wym i kulturalnym , stanowić 
będzie w p rak tyce instrum ent 
dla realizacji po lityk i ośw iato­
w ej sam orządu rzemiosła.

W inna ona znaleźć oparcie fi- 
nasowe w swej działalności w 
budżecie M inisterstw a W yznań 
R elig ijnych i O św iecenia P u ­
blicznego.

W reszcie z dziedziny ustaw o­
daw stw a opieki społecznej sp ra­
wą najp iln iejszą je st zagadnie­
nie w ieku młodzieży w stępu ją­
cej do pracy. Poniew aż omawia 
się tu  całokszałt zagadnienia do- 
kszalcenia i szkolnictw a zawo­
dowego, przeto uważam za swój 
obowiązek zwrócić na ten punkt

uwagę. Otóż przepis M inister­
stwa O pieki Społecznej pow ia­
da, iż nie wolno młodzieży roz­
poczynać zawodowej p rak ty k i 
przed ukończeniem  ła t p ię tna­
stu. Tymczasem dotychczasowy 
program  szkolnictw a powszech­
nego kończy tę  naukę ju ż  w la ­
tach 14-tycn, je s t w ięc p rzerw a 
nieprzew idziana całego roku. 
Młodzież trac i ten rok, a jeśli 
weźmiemy pod uwagę młodzież 
miast, to je s t ona narażona na 
niebezpieczeństwo ulicy, k tó ra  
może ją  pociągnąć. W tym  w y­
padku pozwolę sobie p rzedsta­
wić mały, drobny p ro jek t D y ­
rek c ji Szkoły D okształcającej 
dziennej w K rakowie, k tó ra  
p rzy  om awianiu przez izbę Rze­
mieślniczą tego problem u posta­
w iła pytanie, czy nie dałoby się 
ew entualnie w tych ośrodkach, 
k tóre posiadają szkolnictw o do­
kształcające dzienne w prow a­
dzić d la m łodzieży od r. 14-go do 
15-go nauki dokształcającej, nau 
ki, k tó ra  m ogłaby objąć cały ten 
rok  i w  ten  sposób naw iązać do 
dalszych la t p rak ty k i zawodo­
w ej. Ten rok  m ógłby być w yko­
rzystany  n ie ty lko  dla zawodo­
wego kształcenia się, lecz rów ­
nież dla badań psychicznych 
i psychotechnicznych w celu u- 
stalenia w jak im  k ie runku  ta  
młodzież ze w zględu na swoje 
usposobienie i uzdolnienie w in ­
na być skierow ana do nauki 
p rak tycznej.

Wreszcie Pan M inister pod 
koniec swego przem ów ienia od­
nośnie szkolnictwa zawodowego 
raczył podkreślić, że sfery  go­
spodarcze, izby przem ysłowo- 
handlowe i rolnicze oraz zawo­
dowe naogół przychylnie p rzy ­
w ita ły  now y p ro jek t organiza­
cji szkół zawodowych i że Pan 
M inister na w spółpracę w yżej 
w ym ienionych czynników  nie­
ty lko będzie liczył, ale i w p rzy ­
szłości będzie ją  konsekw entnie 
kontynuow ał. Otóż, bazując się 
na tem zdaniu, pozwolę sobie 
zwrócić się, jako  przedstaw iciel 
sam orządu gospodarczego do 
Pana M inistra z gorącą prośbą, 
ażeby we w szystkich nowych 
pociągnięciach, zechciał do te j 
w spółpracy podciągnąć samo­
rząd gospodarczy rzemiosła, a 
naszemi opinjam i i naszemi zda­
niami, branem i już  z życia co­
dziennego, będziem y ja k  n a j­
chętniej służyć.

W końcu jako  postowi miasta

K rakowa, niech mi wolno bę­
dzie podkreślić tu ta j ten  apel, 
z k tórym  zwrócił się referen t 
budżetu  p. Pochm arski do p. 
M inistra w odniesieniu do p ro ­
blemów z te renu  krakow skiego.

Tam, skąd w ychodziły ongiś 
leg jony na bój, gdzie dzisiaj stoi 
dom M arszałka Piłsudskiego, 
stanął dzisiaj zrąb now ej w iel­
k ie j budow li, k tó ra  ma być je d ­
ną z w ielkich św iątyń naszej 
k u ltu ry  narodow ej. Mam tu  na 
m yśli budow ę Muzeum N arodo­
wego w K rakowie. Na gmach 
ten  społeczeństwo złożyło już
2 .0 0 0 .0 0 0 .— zł., w tem z d rob ­
nych składek 1.500.000.— zł., a 
z zapisów i samo miasto 500.000 
zl. Ale w śród tych składek, P a­
nie M inistrze, b rak  chociażby 
jednej cegiełki R ządu Polskie­
go. Otóż nie o cegiełkę, ale o j a ­
kiś zrąb pow ażny w  te j budow ­
li zw racam  się i mam nadzieję, 
że nie b rakn ie i w tym  w ypadku 
z tych funduszów rozbudow y, 
k tó re M inisterstwo O św iaty bę­
dzie miało do sw ojej dyspozycji, 
pomocy dla tego dzieła.

A ponadto w obliczu faktu , że 
przed niedaw nym  czasem 2  ra ­
zy w zyw ała straż pożarna na r a ­
tunek  k u ltu ry  naszej i na ra tu ­
nek naszych księgozbiorów  w 
Bibljotece N arodow ej, zw racam  
się z gorącą prośbą, Panie M ini­
strze, o pomoc w budow ie Bi­
b ljo tek i Jagiellońskiej w K ra­
kowie. Tak samo ja k  stolica 
i m y tani drżym y na myśl, że 
podobne niebezpieczeństwo w 
tym  starym  gmachu i d rew nia­
nych szafach może grozić n a­
szym rękopisom  i starym  księgo­
zbiorom. Mam nadzieję, że z 
funduszów, k tó re przew idyw ane 
są w planie inw estycyjnym  Mi­
nisterstw a O św iaty na rok  b ie­
żący w kwocie 1.800.000.— zł., a- 
nalogicznie ja k  w zeszłym roku 
pow ażna kwota, bo conajm niej 
1/3, będzie przeznaczona na do­
kończenie tego gmachu, ale nie 
m niej proszę, ażeby te kw oty, 
k tó re  nie zostały p rzepracow a­
ne jeszcze w roku  1955, nie b y ­
ły  stracone dla budowli, tylko 
żeby mogły być rów nież w yp ła­
cone w całości, ja k  było p rzew i­
dziane w poprzednich planach.

A wkońcu do tych próśb niech 
mi będzie wolno dołożyć jeszcze 
jedną, skrom ną, odnośnie po­
trzeb budow lanych kościoła N aj 
św iętszej M arji Panny w K ra­
kowie.
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Konkurencja w arsztatów  w ięziennych
Przemówienie P. Prezesa, posła Dr. Roberta Jahody-Żółtow- 
skiego na plenum  Sejmu, podczas debaty nad budżetem  Min.

Sprawiedliwości.

W yseka Izbo! G dy na Komisji 
Budżetowej pozwoliłem sobie 
poruszyć p rzy  zagadnieniu w ię­
ziennictw a spraw ę dzisiaj oma­
w ianą przez p. posła M ichałow­
skiego, spraw ę t. zw. k o n kuren ­
cji w arsztatów  rzem ieślniczych 
ze św iatem  gospodarczym , to 
spotkałem  się z odpow iedzią p. 
W icem inistra Sieczkowskiego,
k tó ry  m. in. w ten sposób o k re ­
ślił m oje w ystąpienie: „Pewne
koła roztaczają około te j sp ra­
w y specjalną atm osferę i pora 
je s t na to, ażeby raz tę w ątp li­
wości rozwiać. W arsztaty w ię­
zienne nie p racu ją  na nasycenie 
rynku  pryw atnego, lecz zaspaka 
ja ją  w yłącznie potrzeby  w ię­
ziennictwa". Nie chcę wchodzić 
w szczegóły, ale ju ż  dzisiejsze 
przem ów ienie kol. M ichałowskie 
go zw alnia mnie od tego, albo­
wiem  te głosy, k tó re  by ły  okre­
ślone jako  „koła", okazuje się, 
obejm ują szerokie sfery  gospo­
darcze i u ie ty lko rzem ieślnicze, 
ale drobny przem ysł.

W m ojem  ówczesnem p rze­
m ów ieniu opierałem  się tylko 
nu planie finansowo - budżeto­
wym i w ykazyw ałem  wówczas, 
że jednak  czysty zysk w ykaza­
ny w prelim inarzu  w kwocie
351.000 zł. pochodzi z gospo­
darstw  rolnych i ogrodowych, a 
natom iast nie pochodzi z prow a­
dzenia tychże w arsztatów  i od­
nośnie do te j pozycji o trzym a­
łem odpowiedź, że m oja k a lk u ­
lacja  by ła  nieistotna, albowiem  
w arszta ty  w ięziennictw a w pła­
ciły do Skarbu  Państw a 600.000 
zi. w myśl obow iązujących p rze­
pisów, czyli, ze Skarb zarobił nie 
w form ie podatku, ale w formie 
przelew u 248.000 zł. w ub. roku.

Rozumiem, że dla sam ow ystar­
czalności zagadnienia w ięzien­
nictw a je st może potrzebne, aby 
ta kw ota by ła  uzyskana, ale j e ­
stem głęboko przekonany, że 
szukanie te j kw oty w drodze 
stw orzenia konkurencji św iato­
wi gospodarczem u i szukanie 
te j kw oty  na te j drodze je s t m o­
że, szczególnie w dzisiejszych 
czasach, bardzo nieszczęśliwe.

G dyby ta konkurencja  m iała

może do czynienia z w ielkiem i 
w arsztatam i przem ysłowem i, do­
tyka łyby  może k ilkunastu , lub 
kilkudziesięciu, zakładów, nieste 
ty, do tyka ona i rozdrażnia
300.000 drobnych w arsztatów  
rzem ieślniczych i drobnego prze 
mysi u i w tym  właśnie punkcie 
leży to nieszczęście, że rozdraż­
nienie to rozchodzi się po tak 
w ielk iej części społeczeństwa.

Ale oprócz zagadnienia czysto 
finansowego łączy się z tem za­
gadnieniem  pracy  w w arszta­
tach w ięziennych inne, daleko 
wożniejsze. Słyszeliśm y ju ż  ta k ­
że dzisiaj z tej trybuny  z ust ko ­
legi Michałowskiego, że należy 
więźniowi dać tę pracę, należy 
zająć jego czas, jego umysi i e- 
w entualnie przygotow ać go do 
rea lne j i pozytyw nej działalno­
ści z chwilą, gdy opuści m ury 
więzienne. A więc zagadnienie 
pen itencjarne je st tu  zagadnie­
niem podstawowem. Zapytajm y 
się teraz, czy pod tym  względem 
te w arsztaty  w ięzienne sto ją  na 
wysokości zadania. W ysoka Iz­
bo! P rzed  niew ielu dniam i z t e ­
renu  M ałopolski Tow arzystw o 
O pieki n ad  W ięźniami sk iero­
wało do mnie jednego z młodych 
ludzi, k tó ry  uczył się rzem iosła 
w jednym  z w arsztatów  więzień 
nych poto, aby dać temu m łode­
mu człowiekowi pomoc z chwilą, 
gdy wyszedł z w ięzienia. Jako 
prezes Izby Rzem ieślniczej K ra­
kow skiej zapytałem  go, gdzie 
się uczył, czego się uczył i ja k  
się uczył, i okazało się, że jego 
nauczycielem  był nie facho­
wiec, był nie pełnow artościow y 
m istrz danego zawodu tylko to 
był woźny, odkom enderow any 
do te j pracy, albowiem  on sw e­
go czasu był gdzieś jak im ś cze­
ladnikiem  danego zawodu.

1 teraz tu taj w kraczam y w ła­
śnie w te w ielkie dysproporcje, 
jak ie  zachodzą m iędzy usiłow a­
niami M inisterstw a Spraw iedli­
wości, ażeby tym więźniom um o­
żliw ić by t w śród społeczeństwa, 
a obow iązu jącem i przepisam i 
M inisterstw a Przem yślu i H an ­
dlu, k tó re  dokładnie określają, 
jakie i k iedy  upraw nienia ma 
mieć i jak ie  wiadomości musi

posiadać ten, k tó ry  potem w ży­
ciu p ryw atnem  ma stanąć jako  
sam odzielny pracow nik. D la te­
go pom ijając ju ż  kw estję samej 
konkurencji tych więźniów, na 
k tórą podobno na kom isji senac­
k ie j mial odpowiedzieć p. M ini­
ster Spraw iedliw ości—nie znam 
dokładnie treści tej odpowiedzi 
— „że zostały wprow adzone o- 
graniczenia", to jed n ak  dla u- 
spokojenia szerokiej opin ji rze ­
miosła i drobnego w arsztatu  poz­
wolę sobie zwrócić się z gorącą 
prośbą ażeby M inisterstwo S p ra­
wiedliwości zamieściło uzasad­
nienie, k tó re  okólniki zostały 
wycofane, i ja k ie  dziś zajm uje 
stanowisko. A pozatem właśnie 
do M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści, do tego M inisterstwa, które 
ma roztaczać pieczę nad stoso­
waniem przepisów  praw nych w 
naszem życiu społecznem, a tak ­
że i gospodarezem, zw racam  się 
z prośbą, ażeby zechciało w ystą­
pić z in ic ja tyw ą do M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu o uregulo­
wanie tych właśnie zagadnień, 
tych dysproporcyj i ażeby tym, 
k tó rzy^m ają się uczyć, a nie u- 
czą się dostatecznie danego za- 
w od u w więzieniu, nie staw iać 
trudności i życie to ułatwiać.

lego rodzaju  wspólne porozu­
mienie i ustalenie pew nych za­
sad je st konieczne i mam nadzie­
ję, że p rzy  tych rozw ażaniach 
me brakn ie  także i św iata gos­
podarczego, nie b rakn ie  także i 
p rzedstaw icieli sam orządu gos­
podarczego, k tó rzy  swfojemi 
praktycznem i uwagami będą mo 
gli prześw ietlić zagadnienie tak, 
jak  one w życiu w yglądają, a 
nie od zielonego stolika.

Kończąc to przem ówienie, j e ­
szcze raz proszę W ysoką Izbę, 
żeby zechciała p rzy jąć  tych k il­
ka w yjaśnień do wiadomości, 
tem w ięcej, ze w spraw ozdaniu 
referen ta  w rodziale: „Zakłady
rzem ieślnicze" je st powiedziane 
n a jw y raź n ie j: „Różnorodność

w arsztatów  i urządzeń um ożli­
wia przeprow adzenie rac jonal­
nej indyw idualizacji w naucza­
niu rzemiosł". Tymczasem to 
nauczanie je st postawione pod 
w ielkim  znakiem  zapytania. Je ­
żeli te w arsztaty  m ają nas kosz­
tować 350.000 zl., ja k  to w yn i­
ka z prelim inarza, to niechże ta 
cyfra będzie napraw dę w yzy­
skana, żeby tym ludziom w ży­
ciu. do którego m ają wracać, by- 
ia napraw dę pomocną.
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MUnifterstwwo IStwrbu
M inisterstw o Skarbu p odaje n in iejszem  do w iadom ości publicznej, że na m ocy dekretu  P rezydenta R zeczy­

pospolitej z dnia 14 styczn ia  1936 r. o k onw ersji p ań stw ow ych  pożyczek w ew nętrznych  (Dz. U. R. P. Nr. 5, poz. 10) oraz 
rozporządzenia M inistra Skarbu z, dnia I" lu tego  1936 r. (Dz. U. R. 1'. Nr. 12, poz. 114) przeprow adzona zostaje konw ersja  
niżej w ym ien ionych  pożyczek  państw ow ych na w ypuszczoną na mocy pow ołanego dekretu 4"/# P ożyczkę K onsolidacyjną  
przy zachow aniu niżej podanych w arunków .

I. D o konw ersji przyjm ow ane będą ob ligacje następujących pożyczek  państw ow ych:
1) 5% państw ow ej renty  ziem sk iej serji I z kuponem , płatnym  I czerw ca 1936 r.;
2) 5J/2"/® pożyczki bu dow lanej serji II z. kuponem , płatnym  13 w rześnia 1936 r.;
3) 5"/o państw ow ej renty w ieczystej serji I z kuponem , p łatnym  13 grudnia 1936 r.;
4) 4°/o prem jow ej pożyczki in w esty cy jn ej, 3% prem jow ej pożyczki budow lanej serji I i 6% pożyczki 

in w esty cy jn ej — bez żadnych kuponów.
Poza tem  bdęą przyjm ow ane do konw ersji o b ligacje  6% P ożyczki N arodow ej ze w szystk iem i płatnem i po 

clniu 13-go styczniu 1936 r. kuponam i (poczynając od kuponu, p łatnego I lipca 1936 r.), lecz  ty lk o  od pierw onabyw có,w
tych ob ligacyj oraz. od osób, które otrzym ały  te  ob ligacje na zasadzie przelew u w m yśl obow iązujących  przepisów
0 obrocie ob ligacjam i tej pożyczki.

O bligacje 6% P ożyczki N arodow ej bez kuponu, p łatnego 1 lipca 1936 r., lecz ze w szystk iem i kuponam i dal- 
szem i. oraz ob ligacje  5% państw ow ej renty z iem sk iej serji I bez kuponu, płatnego I czerw ca 1936 r., będą rów nież p rzy­
ję te  do kon w ersji z. tem  jednak, że z tytu łu  k on w ersji zostaną za nie w yd an e ob ligacje 4l)/o P ożyczk i K onsolidacyjnej 
bez p ierw szych  2-ch kuponów , płatnych 13 lipca i 15 listopada 1936 r.

O b ligacje pożyczek  złożonych  do kon w ersji p od lega ją  W ymianie na ob ligacje 4% Pożyczki K onsolidacyjnej 
w stosunku 100 za 100 w artości im iennej.

K onw ersja rozpocznie się z dniem  15 lipca 1936 r. i trw ać będzie 10 m iesięcy , t. j. do dnia 15 m aja 193" r.
K onw ersję prezprow adzać będą: kasy urzędów skarbow ych, Bank Polski, Bank G ospodarstw a K rajow ego, 

Pocztow a Kusa O szczędności, P aństw ow y Bank R olny i ich oddziały  oraz inne upow ażnione do tego przez M inistra Skar­
bu p laców ki, których lista zostanie podana do w iadom ości publicznej.

O b ligacje pożyczek , w ym ien ionych  w punktach t 4. przestają  być z dniem  15-go styczn ia  1936 r. um arzane 
w edług dotychczasow ych  planów  i przynosić odsetk i oraz w ygrane (p rem je) poza odsetkam i przypadającem i za ostatni 
kupon, którego b ieg  rozpoczął się przed dniem  15 stycznia 1936 r. Kupony, których bieg rozpoczyna się po dniu 15 stycz­
nia 1936 r. są n iew ażne. O b ligacje te n iezłożone do k onw ersji w przepisanym  term in ie p od legają  um orzeniu w ed ług  ich 
w artości im iennej najpóźn iej w ciągu lat 30 drogą losow ania podług planu um orzenia, ustanow ionego d la każdej z tych  
p ożyczek  rozporządzeniem  M inistra Skarbu.

II. 4°/o R óżyczkę K onsolidacyjną w ypuszcza się z dniem  15 m aja 1936 r. na łączną kw otę im ienną 600.000.000 
złotych  w złocie w ob ligacjach  na okaziciela  po 50. 100, 500, 1.000, 5.000 i 10.000 złotych w złocie.

O procentow anie sta łe  pożyczk i w ynosi 4 od 100 w stosunku rocznym . O dsetki p łatne są za zw rotem  odpo­
w iednich kuponów  półroczn ie zdolu w dniach 15 m aja i 15 listopada z w yjątk iem  odsetek  p rzypadających  za p ierw sze  
dw a kupony, z których kupon p ierw szy obejm ie odsetki od dnia 15 styczniu  1936 r. i p łatny będzie 15 lipca 1936 r., zaś 
kupon drugi obejm ie odsetki za dalszy okres czterom iesięczn y  i p łatny będzie 15-go listopada 1936 roku.

Pożyczka podlega sp łaceniu  do dnia 15 m aja 1982 r. drogą dw ukrotnego w  każdym  roku trw ania pożyczki, 
poczynając tiń dn ia  15 listopada 193" r., umarzania części ob ligacyj w ylosow an ych  w  tym  celu  w dniach 15-go m aja
1 15-go listopada podług ustalonego planu um orzenia.

O bligacje pożyczki, w ylosow anych  do u m orzen ia  w ciągu p ierw szych 10 lat jej trw ania, pod legają  w y k u ­
pow i z nadpłatą 20%>, zaś w ylosow an e w latach następnych — z nadpłatą 15% ponad ich w artość im ienną.

O bligacje pożyczki m ają w'szelkie praw a pap ierów  papilarnych. O b ligacje pożyczki wraz z kuponam i oraz 
przychody od tych  ob ligacyj i kuponów  w olne są od w sze lk ich  podatków  i danin państw ow ych  i sam orządow ych.

O b ligacje pożyczki w  kw ocie, n ieprzekraczającej 5.000 złotych w zlocie w artości im iennej, oraz kupony od 
tych ob ligacyj n ie pod legają  żadnem u zajęciu , n ie w y łą cza ją c  zajęcia  z ty tu łu  należności publiczno - praw nych.

O bligacje pożyczk i będą p rzyjm ow ane w edług ich w artości im iennej na podatek od spadków  i darow izn do 
kw oty 25.000 złotych w zlocie od każdego tego podatku.

R Z E C Z P O
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Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzem ieślniczej w G rudziądzu
K onferencje inform acyjne dla biegłych.

Zgodnie z uchwałą Zarządu 
izby  Rzem ieślniczej w G rudzią­
dzu, zwołano w 6  m iejscow o­
ściach Pom orza konferencje in ­
form acyjne dla biegłych podat­
kowych. Zmieniono przepisy  o r­
dynacji podatkow ej oraz in ­
strukcji podatkow ej, w ym agały 
odpowiedniego pouczenia i na­
staw ienia biegłych do ich zadań 
a to dlatego, że udział biegłych 
przy w ym iarze podatków, po 
raz pierw szy będzie m iał w  r. 
1936 znaczniejszy w pływ . Stąd 
też, Izba wychodząc z założenia, 
że żywe słowa w połączeniu z 
odpowiednim podręcznikiem  mo 
gą w ielce w płynąć na  odpo­
w iednie zorjentow anie się pp. 
biegłych, co do ich spraw  i obo­
wiązków oraz co do prak tyczne­
go podejścia do zleconych im za­
dań, zwołała w ścisłem porozu­
m ieniu się z Pom orskim  In sty tu ­
tem Rzem ieślniczym  w spom nia­
nych 6  obwodowych konferen- 
cyj. O bw ody zostały tak  dobra­
ne, aby dojazd z wszystkich 
miejscowości był dogodny. Na 
każdej, z tych konferencyj, w y ­
głoszony został refera t dotyczą­
cy przepisów  praw nych regu lu ­
jące udział pp. biegłych w w y­
m iarze podatków, pozatem osob­
ny refera t dotyczy! kw estji k a l­
ku lacji, jako  podstaw y dia w y­
dania oceny.

Pozatem na te j sam ej konfe­
rencji, po w yczerpaniu  p ie rw ­
szej części, poinform owano obec 
nych o przepisach najnow szych 
dekretów  podatkowych.

W szystkie części konferencji 
Izba uw aża za udane, tak  pod

względem celowości, rezultatu  
ja k  i prestiżowym .

Udział był, mimo niezawsze 
dogodnej kom unikacji, zadaw a­
la jący  i obracał się w ram ach od 
30 — 75°/« zaproszonych. Zainte­
resow anie było w ielkie, co w y­
nikało zarówno z ożyw ionej 
bardzo rzeczowej dyskusji, oraz 
z sk rupulatn ie  dokonanych no­
tatek.

Na tem m iejscu Izba Pom or­
ska pragnie podziękow ać Zarzą­
dowi Związku Izb Rzem ieślni­
czych 11. P. za łaskaw ą pomoc, 
udzieloną przez w ydelegow anie 
p. N aczelnika Kozłowskiego na 
trzy  pierwsze konferencje, w 
charakterze głównego referenta, 
jego udział zgóry zadecydował 
o wysokim  poziomie wszystkich 
konferencyj, co naszem zda­
niem, w ielce przyczyni się do 
podniesienia prestiżu  samorządu 
gospodarczego rzem iosła wśród 
szerokich w arstw .

Również nie możemy ominąć 
okazji i podkreślić, że w ydaw ­
nictwo Związku „N ajw ażniejsze 
podatki bezpośrednie w rzem io­
śle '1, było w posiadaniu znacz­
nej ilości uczestników konferen­
cji, k tó rzy  z odnośncyh p rzep i­
sów ustawowych dotyczące bie­
głych, sk rupulatn ie  korzystali.

Izba w yraża zdanie, że na 
drodze uśw iadom ienia rzem io­
sła oraz rzeczowego ustosunko­
w ania się płatników  do w ładzy 
skarbow ej, uczyniono tu  w ielki 
k rok  naprzód, co niew ątpliw ie 
odbijać się będzie wprzyszłości 
dodatnio na rzem ieślników  jako  
płatn ików  podatków  bezpośred­
nich.

Z  Izby Rzem ieślniczej w Kielcach
Ruch spółdzie lczy

W Łącznej i Suchedniowie o- 
raz okolicznych wioskach istn ie­
je  silnie rozw inięty  przem ysł do 
mowy w yrobów  drzew nych, k tó ­
rym  się trudn i około 400 ro ln i­
ków, w łaścicieli karłow atych 
gospodarstw rolnych, k tó rzy  ze 
względu na znikomy dochód z 
ziemi zmuszeni są dorabiać do

minimum egzystencji trudniąc 
się w yrobem  z drzew a różnych 
masowych artyku łów  ja k  styli - 
ska do łopat, kilofów i wideł, 
krzesła składane, łyżki i w idel­
ce drew niane, w ałki do ciasta, ło 
paty  odśnieżne i w iele w iele in ­
nych tego rodzaju  artykułów .

Izba Rzemieślnicza dążąc do

ulokow ania tego rodzaju  a r ty ­
kułów  w dużych ilościach na 
rynku  zagranicznym , 3 miesiące 
wstecz w ydelegow ała p rzedsta­
wicieli swoich w osobach pp. Ja ­
na Korsaka, Zastępcy D yrek tora 
izby i W acława Tchorzew skie­
go, k ierow nika B iura O rganiza­
cyjno Handlowego Rzemiosła w 
tow arzystw ie p. Inż. Szczeciń­
skiego delegata Izby Rolniczej 
w Kielcach, w celu zbadania 
zdolności w ytw órczej tamt. o- 
środka przem ysłu domowego, o- 
raz zaznajom ienia się z techni­
czną stroną zbytu omawianych 
artykułów . W w yniku lustracji 
stw ierdzono, że możliwości po­
w iększenia wytw órczości są o- 
grom ne jednak  konieczna jest 
pomoc finansowa na zakup su­
rowca, w adja i zaliczkowania do 
staw, gdyż należności za w ysła­
ne w yroby do różnych D yrekcji 
P. K. P. i innych insty tucy j naby­
w ających te w yroby w pływ ają 
dopiero po k ilku  tygodniach lub 
miesiącach. Koniecznem jest 
również zorganizow anie ap a ra ­
tu  handlowego, k tó ry b y  czuwał 
nad wytwórczością, zaopatryw a 
niem w surow iec oraz załatw iał 
techniczną stronę zbytu.

W celu zaopatrzenia m ającej 
powstać Spółdzielni w potrzebny 
fundusz obrotow y Izba Rzemieśl 
nicza w ystąpiła do Woj. Biura 
Funduszu P racy  z wnioskiem
0 subsydjum, i pożyczkę długo 
term inow ą jednak  dotychczas 
odpowiedzi żadnej w te j spra 
wie Izba nie otrzym ała.

Nie zrażając się jednak  d łu ­
giem w yczekiw aniem  Zarząd 
Kółka Rolniczego zdecydował 
przystąpić do zorganizowania 
Spółdzielni i rozpoczęcia prac 
narazie w skrom nym  zakresie, 
czyniąc jednocześnie staran ia  o 
pożyczkę na zwiększenie obrotu.

W tym  celu dnia 19 ub. m. od- 
byol się zebranie k ilkunastu  po­
w ażniejszych przedstaw icieli 
przem ysłu domowego z Łącznej
1 okolicznych wiosek przy  współ 
udziale delegata izby Rzem ieśl­
niczej p. Wacława Tchorzew ­
skiego, K ierow nika B. O. H. R. 
i delegata Izby Rolniczej p. By- 
szewskiego, K ierownika W y­
działu Ekonomicznego. D elegaci 
Izb zaznajom ili zebranych z za­
sadami spółdzielczości oraz z ko-
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rzyściemi jak ie  da im organiza­
cja H andlowo - Spółdzielcza, 
p rzy rzeka jąc  poczynić starania  
u odnośnych czynników  w  celn 
przyśpieszenia ew entualnego 
uzyskania pożyczki do obrotu i 
na wad ja .

W w yniku w yw iązanej dysku­
sji zebrani postanow ili uznać się 
za kom itet o rganizacyjny  Spół­
dzielni i  zwołać zebranie ogólne

ŁÓDŹ POD ZNAKIEM RZEMIE­
ŚLNICZEJ WYSTAWY - TAR­

GÓW.
W dobie obecnej, gdy rzemio-

organizacyjne kandydatów  na 
człoków, w celu podpisania de­
k la rac ji, uchw alenia sta tu tu  i 
w yboru władz Spółdzielni.

Zdrow ej in icjatyw ie Izb Rze­
m ieślniczej i Rolniczej w K iel­
cach należy przyklasnąć oraz ży 
czyć powodzenia w rozpoczę­
tych pracach nad organizacją 
zbytu w yrobów  drzew nych prze 
m ysłu domowego w Łącznej.

sło bo ryka się w walce z k ry zy ­
sem gospodarczym, Izba Rze­
m ieślnicza w  Łodzi, w  trosce o 
rozw ój i dobrobyt rzem iosła

podjęła m yśl urządzenia Rze­
mieślniczej W ystaw y - Targów  
w Łodzi.

W ystawa da możność rzemieśl 
nikow i zaznajom ienie szerokie­
go ogółu z możliwościami p ro ­
dukcji rzem ieślniczej i pozwoli 
na bezpośrednie naw iązanie sto 
sunków z odbiorcą.

Liczny dotychczas napływ  
zgłaszających się wystawców, 
reprezen tu jących  nietylko w ar­
sztaty rzemieślnicze, lecz rów ­
nież firm y przem ysłowe i fab ry ­
ki, zaopatru jące rzemiosło w su­
rowce, m aszyny i narzędzia rze­
mieślnicze, pozw ala mniemać iż 
cel w ystaw y zostanie osiągnię­
ty-Należy pamiętać, że term in o- 
tw arcia W ystaw y zbliża się. bo­
wiem otw arcie nastąpi w  dniu 
15 m aja b. r., należy więc poś­
pieszyć się z zarezerw ow aniem  
stoiska i przygotow aniem  odpo­
w iednich eksponatów.

W szelkich inform acyj odnoś­
nie W ystaw y - Targów  udziela 
Izba Rzem ieślnicza w Łodzi, ul.. 
M oniuszki 6, I p iętro  (W ydział 
Ekonomiczno - Handlowy).

TARGI W LIPSKU.
Izba Rzem ieślnicza w Łodzi 

p rzy jm uje  zapisy na organizo­
w aną wycieczkę na T arg i w  L ip­
sku. Należy niezwłocznie sk ła­
dać zgłoszenia w  W ydziale Eko- 
nomiczo - H andlowym  (Moniusz­
ki 6. 1 piętro).

SPÓŁDZIELNIA KRAWCÓW 
CHRZEŚCIJAN W ŁODZI.

D nia 11 lutego odbyło się ze­
branie Krawców, na którem  po­
stanowiono zorganizować Spół­
dzielnię Krawców C hrześcijan. 
S tatu t został podpisany i p rzed ­
staw iony władzom do zatw ier­
dzenia. Zebranie zadecydowało 
przystąpić do C en tra li H andlo­
w ej Rzemiosła przez nabycie a- 
działów tejże.

W SPRAWIE PROTEKTOWA- 
NEJ NOWELIZACJI PRAWA 

BUDOWLANEGO.

W związku z w ystąpieniem  
M inisterstw a Spraw  W ew nę­
trznych z p ro jek tem  noweliza 
cji Rozporządzenia Prezydenta 
R zplite j z dn. 16.IT.1928 r. o p ra ­
wie budowlanem  i zabudow aniu 
osiedli odbyła się w Izbie R ze­
m ieślniczej w lo d z i w  dniu 7 b. 
m. konferencja z udziałem  zain­
teresow anych rzem ieślników  w

Z  Izby Rzem ieślniczej w K rako w ie
K onferencja w spraw ie rac jona lizac ji gospodarki 

skóram i bydlęcem i
D nia 25 stycznia b. r. odby­

ła się w U rzędzie W ojewódzkim 
konferencja przedstaw icieli 
w ładz adm inistracji ogólnej, 
izb gospodarczych oraz p rzed­
staw icieli przem ysłu garbarsk ie­
go i rzeźniczo - w ędliniarskiego 
w spraw ie ulepszeia jakości su­
rowca skórzanego, podniesienia 
jego użyteczności i rentowności 
produkcji. Z refera tu  program o­
wego wygłoszonego przez Inż. 
keha w ynika, iż w skutek gza by 
dlęcego i niedostatecznej p ielę­
gnacji przez rolników  zw ierząt 
gospodarczych, a następnie 
w skutek nieum iejętnego zdej­
mowania skór bydlęcych gospo­
darstw o narodow e ponosi rok 
rocznie s tra ty  idące w dziesiątki 
m iljonów  złotych. W alka z m ar­
notraw stw em  m ają tku  narodo­
wego w te j dziedzinie jest prowa 
dzona energicznie w całym świę­
cie, w ydając poważne rezultaty , 
np. w D an ji s tra ty  powodowane 
gzem bydlęcem  w ciągu k ilku  lat 
ostatnich zm iejszyły się z 2 '6  na 
A%, w artości rocznej ubijanych 
zw ierząt rzeźnych.

Z kolei przedstawiciel Izby 
Rzemieślniczej w K rakow ie o- 
świadczył, iż pozostaw iając kom 
petencji zainteresow anych czyn­
ników, a przedew szystkiem  ro l­
nictw u zwalczanie gza bydlęce­
go i innych pasożytów zw ierzę­
cych Izba Rzem ieślnicza w  K ra­
kowie opracow ała w porozum ie­
niu z Inspektorem  W eterynar- 
ji p rzy  Urzędzie W ojewódzkim, 
prograni podniesienia jakości 
skór bydlęcych drogą um iejętne 
go ich  zdejm ow ania, a więc

przez zm niejszenie do minim um  
nacięć skór p rzy  i ch zdejm ow a­
niu przez rzeźników  i wędlitaia- 
rzy. W tym  celu Izba organizuje 
w w iększych ośrodkach na te re ­
nie wojew ództw a, gdzie istn ieją 
odpowiednio urzędzone rzeźnie, 
kursa racjonalnego zdejm ow a­
nia skór bydlęcych. Ponadto Iz­
ba zarządziła już, aby Komisje 
egzam inacyjne czeladnicze w y­
m agały od kandydatów  um ieję t­
ności zdejm ow ania skór byd lę­
cych, uzależniając od tego w y­
nik egzaminu.

W dyskusji zabierali głos 
przedstaw iciele U rzędu W oje­
wódzkiego, Izby Rolniczej, Izby 
Przem ysłowo H andlow ej oraz 
przedstaAviciele rzem iosła rze­
źniczo - w ędliniarskiego, uzna­
jąc  w pełni celowość organizo- 
w anych przez Izbę Rzem ieślni­
czą kursów. W końcu zebrani uz­
nali potrzebę podjęcia jak n a j-  
usiln iejszej akcji uśw iadam iają­
cej wśród rolników  drogą ze­
brań, odczytów, rad ja , prasy, o- 
raz drogą w ydaw ania specjalnej 
fachow ej broszurki, w sk azu ją ­
cej środki zwalczania gza i in ­
nych szkodników. W reszcie 
zwrócono uw agę na celowość 
udzielania p rem ij za um iejęt­
ność ściągania skór, a także, aby 
kupu jący  bydło  w  celach ubo jo ­
wych zw racali uwagę na jakość 
skóry  i bydło ze skórą dobrze 
pielęgnow aną, zakupyw ali po 
cenach odpowiednio wyższych, 
có niew ątpliw ie zachęci p ro d u ­
centa do racjonalizacji gospodar­
ki hodow lanej.

Z  Izby Rzem ieślniczej w Łodzi
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celu rozpatrzenia i zaopiniow a­
nia p ro jek tow anych zmian.

W w yniku  konferencji Izba 
R zem ieśl nicza, uw zględniaj ąc
słuszne i całkowicie uzasadnio­
ne postu laty  rzemiosł g rupy  b u ­
dow lanej w ystąp iła do Związku 
Izb Rzem ieślniczych w W arsza­
wie z wnioskiem, aby tę część 
p ro jek tu , k tó ra  dotyczy k ie ro ­
wania i nadzoru nad robotami 
budowlanemu, uzupełniono spe- 
cjalnem i przepisam i n ak ład a ją ­
ce mi na kierow ników  robót b u ­
dow lanych obowiązek posługi­
wania się w ykw alifikow anym i 
rzem ieślnikam i, zwłaszcza, gdy 
w grę wchodzą roboty, wyszcze­
gólnione w  art. 335 i 334 obow ią­
zującego p raw a budowlanego.

W uzasadnieniu stanowiska 
swego Izba Rzem ieślnicza w ska­
zała na konieczność uzgodnienia 
przepisów  budow lanych ze zno 
welizowanem praw em  przem y- 
stowem z dnia 10.11.1934 r., wy- 
m aga jącem  posiadania spec ja l­
nych upraw nień (dyplom m i­
strzow ski względnie conajm niej 
karta  rzemieślnicza) przy  w y ­
konyw aniu  w yżej w spom nia­
nych robót.

Oprócz przytoczonych w zglę­
dów form alno - praw nych, Izba 
w ysunęła jako  przekonyw ujący  
argument: — stan faktyczny, bio­
rąc za punk t w yjścia to le ran cy j­
ny7 stosunek władz budow lanych 
do wykony7wania robót m u ra r­
skich i ciesielskich przez osoby 
niefachowe i nieposiadające ku 
tem u żadnych upraw nień, co w 
konsekw encji zm niejsza bezpie­
czeństwo publiczne, k tó re powin 
no by7ć dostatecznie chronione. 
M ając w łaśnie na uwadze ten 
anorm alny stan rzeczy, Izba nie 
omieszkała rów nież i w dziedzi­
nie odpowiedzialności za wyko- 
nyw anie robót budow lanych za­
projektow ać zmiany, k tó re pod 
tym  względem staw iają  narów- 
ni w ykonawców  robót z k ierow ­
nikam i i przedsiębiorcam i.

N ależy przypuszczać, że s łu ­
szne postu la ty  rzemiosł budo­
w lanych, poparte przez Izbę 
Rzemieślniczą, znajdą właściwe 
uwzględnienie.
Z REFERATU EGZAMINACYJ­

NEGO.
Izba Rzem ieślnicza K om uni­

ku je . że dnia 31 grudnia 1935 r. 
straciło moc obow iązującą roz­
porządzenie M inistra Przem ysłu 
i I landlu w ydane w porozum ie­
niu z M inistrem W yznań R eli­

g ijnych i O św iecenia Publiczne­
go z dnia 13.II. 1934 r. o dopusz­
czeniu do egzam inu czeladnicze­
go kandydatów , k tó rzy  z p rzy ­
czyn uzasadnionych, a od nich 
niezależnych nie ukończyli szko 
ły  dokształcającej zawodowej. 
Obecnie Izba p rzy jm u je  je d y ­
nie podania kandydatów  do eg­
zam inu czeladniczego, k tórzy  
ukończyli szkołę dokształcającą 
zawodową.

N adm ienia się. że Związek Izb 
Rzem ieślniczych czyni staran ia  
w M inisterstw ie Przem ysłu i 
H andlu o przedłużenie mocy o-

Na skutek in ic ja tyw y  Izby 
Rzemieślniczej we W łocławku, 
przy  je j. p. S tarosty  K utnow ­
skiego W itolda Pełczyńskiego, 
Władz m iejskich i innych W ładz 
państwow ych w ydatnej pomocy, 
rzemiosło pow iatu K utnow skie­
go zorganizow ało w K utnie
wielki „Kiermasz Rzemieślni- «<
czy \„Kierm asz" odhył się w spe­
cjalnie w ybudow ane j hali d rew ­
nianej w  K utnie na Placu M ar­
szałka Piłsudskiego.

H ala ta m ająca 32 m. długości 
i 4 m etry szerokości podzielona 
była na 15 stoisk zbiorow ych gru 
pujących rozm aite rzemiosła, 
p rzystro jona by ła  zielenią, fla ­
gami narodowemi. reklam am i i 
szyldam i w arsztatów  biorących 
udział w „Kiermaszu".

im prezę i firm y poszczegól­
nych w ystaw ców reklam ow ały

bow iazufącej rozporządzenia z 
dnia i3.tl.1934 r.
REFERAT UPRAWNIEŃ RZE­

MIEŚLNICZYCH.
Referat Uprawnień Rzemieśl­

niczych kom unikuje, że w okre­
sie od dnia 7.11 b. r. do dnia 14.TI 
b. r. skierow ano na Komisję Kwa 
lifikacy jną celem zbadania u- 
zdolnienia zawodowego 13 peten 
tów, zaopinjow ano przychylnie 
44 podania o udzielenie dyspen­
sy na podstawie art. 146 prawa 
przem ysłowego, Avydano i5 za­
świadczeń o praw ach nabytych.

specjalnie zainstalow ane m ega­
fony, jak  również dla urozm ai­
cenia zw iedzających jedna z 
firm  biorąca udział w kierm aszu 
nadawała przez głośniki radjo- 
we koncerty  z płyt.

Uroczystego otw arcia „K ier­
maszu" dokonał Arice Starosta 
kutnow ski p. Brunon Borucki w 
obecności D yrek to ra  Izby R ze­
mieślniczej w W łocławku p. Ja­
na Łazarewicza, K ierow nika O d­
działu B. O. H. R. przy Wło- 
ohrwskiej Izbie p. Antoniego R a­

kowskiego. Burm istrza m. K ut­
na p. Józefa A rnolda, referenta 
przem ysłowego Starostw a k u t­
nowskiego p. Kwaśniewskiego, 
oraz licznych zaproszonych goś­
ci.

Udział w „K ierm aszu" między 
innym i wzięli: Stoliński Ignacy 
— stolarz, w ystaw iając gabinet 
mebli av sty lu  nowoczesnym.

Z  Izby Rzem ieślniczej we W łocław ku
Kierm asz rzem ieślniczy w Kutnie

Fragment stoisk na K ierm aszu R zem ieś ln iczym  m Kutnie.
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Królak . F ranciszek — stolarz, 
w ystaw iając nowy model ula. 
Piechocki. W armiński, Ilazen 
feld — kraw cy, w ystaw iając fu ­
tra  męskie, g a rn itu ry  sportow e i 
wieczorowe, oraz okrycia dam ­

skie. Nejm an P iotr — zdun, w y­
sław iając piece kaflowe prze­
nośne. I'-ma „Z. E. M.“, w ysta­
w iając ap ara ty  radj owe w łasnej 
produkcji. M agnuski Adam — 
szewc. F-ma „Rakówne", w ysta­
w iając ręcznie haftow ane kapy. 
firanki i (. p. W ilkanowicz — 
w yroby rym arskie, Opoczyński, 
Tomaszewski i— m alarstwo. Ja-

Jzba Rzemieślnicza we Wło­
cławku w roku 1935 zain icjow a­
ła urządzenie w w iększych ośrod 
kaeh woj. W arszawskiego j a r ­
m arków -kierm aszów  rzem ieślni­
czych w okresach przedśw iątecz­
nych.

Inicjatyw a ta w zbudziła ż y ­
we zainteresow anie rzem iosła i 
w kilku m iejscowościach w oje­
wództwa ja rm ark i takie urzą­
dzono, w ykorzystu jąc  m iejsco­
we w arunki, ja k  np. tradycy jne 
targi - ja rm ark i przedśw iątecz­
ne i inne specjalne im prezy, 
bądź też, organizując indyw i­
dualne kierm asze rzemieślnicze.

O rgan izacja  ja rm arków  rze­
mieślniczych polegała na odpo- 
wiedniem grupow aniu  rzemiosł 
w specjalnych stoiskach i p ro ­
wadzeniu planow ej i celowej re ­
klam y w yrobów  rzem ieślni­
czych.

w orski Adam — piekarz, Łuczak 
Jan — w ędliniarz i K ruczek —- 
blacharz, w ystaw iając w yroby 
galanterj i b lacharskiej.

Przez cały czas trw ania „K ier­
maszu" był on licznie zw iedzany

przez miejscową, a naw et p rzy ­
jezdną ludność i dokonano nu 
nim znaczych obrotów na sumę 
około A. 1 1 .0 0 0 .

Należy stw ierdzić, że całość 
„Kierm aszu" w ypadła b. ko rzy ­
stnie i zam ierzony cel tak  pod 
względem propagandow ym  jak  
i handlow ym  został osiągnięty.

N ajliczniej na ja rm arkach  
rzem ieślniczych reprezentow ane 
b y ły  w yroby  grupy  w łókienni­
czej. skórzanej i drzew nej. Nie 
m niej jednak  zawody grupy  spo 
żywczej b ra ły  lakże znaczny u- 
dziat w im prezach.

izba w pouczeniach swoich nie 
narzucała form y organizowania 
jarm arków  zostaw iając in ic ja ­
tyw ę poszczególnym O rganiza­
cjom rzem ieślniczym, k tó re zna­
jąc  m iejscowe w arunk i i możli­
wości, odpowiednio prow adziły 
prace. I tak np. rzemiosło m. 
W łocławka wzięło współudział 
w „K ierm aszu" urządzonym  
przez Związek Pań Domu. k tó ry  
trw ał cały tydzień i skupiai. 
w yroby rzem ieślnicze, p rzem y­
słu ludowego, zdobnictwa i t. p.

W Kutnie natom iast rzem io­
sło zorganizowało zupełnie od­
rębny  „Kiermasz Rzem ieślni­

czy",, k tó ra  to forma zdaniem Iz­
by je s t najodpow iedniejsza dla 
rzemiosła, gdyż d a je  pełnię moż­
liwości prow adzenia rac jonal­
nej reklam y wytwórczości rze ­
m ieślniczej oraz korzyści finan­
sowe osiągnięte z obrotów  na 
Kiermaszu.

Z dotychczasowych prac n a ­
leży stw ierdzić, że rzemiosło in ­
nych okręgów  poważnie przygo­
tow uje się do urządzenia „K ier­
maszów" na wzór kutnow skie-

O  decentra lizac ję  
przetarg ów

Kwest ja  przetargów  na robo­
ty  i dostaw y na rzecz Skarbu 
Państwa, samorządów i insty tu­
cyj publicznych je st n ieuregu lo­
wana i daje  możność nadużyć z 
uwagi na nieprzestrzeganie prze 
pisów. Często w ładze centralne w 
W arszawie podają do w iadom o­
ści sam orządu gospodarczego o- 
fe rty  na w ykonanie robót i do­
staw. Z przykrością jednak  
stw ierdzić należy, że ja k  in fo r­
m uje Izba Rz. w G rudziądzu do­
tychczas praw ie ani jedna  ofer­
ta przedsiębiorców , zam ieszku­
jących  na terenie w ojew ództw a 
pomorskiego, a złożona władzom 
centralnym  na w ykonanie j a ­
kichkolw iek robót i dostaw, nie 
została uwzględniona.

Problem  dostaw należy stanów 
czo zreform ować, pierw szym  zaś 
krokiem  ku temu będzie decen­
tralizacja  wszelkich dostaw  na 
rachunek Skarbu Państw a i po ­
dzielenia ich w edług potrzeb da­
nego w ojew ództwa.

Ł atw iej bowiem oferentowi 
zorjetow ać się na m niejszym  te ­
renie, czy jego oferta ma w ido­
ki powodzenia. Zresztą i nadzór 
nad produkcją , odbiór oraz e- 
w entualne dokonanie popraw ek 
może być spraw niejsze i tańsze.

Samorząd gospodarczy czyni 
usilne s taran ia  w k ie ru n k u  re ­
w izji dotychczasow ych p rak ty k  
w dziedzinie dostaw  i uzyskania 
zm iany obecnego stanu rzeczy a 
w szczególności spowodowania 
podziału całej dostaw y w edług 
ipotrzeb regjonalnych, gdyż o- 
beonie zupełnie w ykluczone 
jest uzyskanie przez- rzem ieślni­
ków względnie spółdzielnie drob 
nych w ytw órców  jak ichkolw iek  
dostaw.

Fragment stoisk na Kiermaszu R zem ieśln iczym  m Kutnie.

Ja rm ark i rzem ieślnicze na terenie woj. 
w arszaw skiego



Str. 14 R Z E M I O S Ł O Nr.  9

Program  narady gospodarczej
w dniach 2 8  lutego — 2 m arca r. b.

darczej p. W icem inister i Mini-Program  w ielk iej narady  gos­
podarczej w dniach 28 b. m. — 2  

m arca przedstaw ia się następu­
jąco:

Dn. 28 lutego. G odzy 10. O- 
tw arcie narady  w Prezydjum  
R ady M inistrów  — Przem ów ie­
nie Prezesa R ady M inistrów 
Marjana Zyndram - Kościałkow- 
skiego. — Przem ów ienie p rog ra­
mowe W iceprem jera i M inistra 
Skarbu  Eugenjusza Kwiatkow­
skiego. — Przem ów ienia: M ini­
stra  Rolnictwa i R, R. Jul jusze 
Poniatowskiego i M inistra P rze­
m ysłu i H andlu Romana Górec­
kiego. Godz. 13 — 16.30: P rze r­
w a obiadowa. Godz. 16.30 — 19: 
Przem ów ienie Prezesa Związku 
Izb Przem ysłowo - H andlow ych 
Czesława Klarnera, Prezesa 
Związku Izb i O rganizacyj Rol­
niczych Kajetana Morawskiego, 
P rezesa Związku Banków w Pol­
sce Wacława Fajansa, Prezesa 
Związku Izb Rzemieślniczych 
Antoniego Snopczyńskiego.

Dn. 29 lutego. Godz. 10 rano: 
O brady  K om isyj — 1) R ynku 
Pieniężnego i K redytu  — obra­
d u je  w B anku Gospodarstw a 
K rajow ego, 2 ) Obciążeń Publicz­
nych — obradu je  w Min. Skarbu,
3) O bro tu  Towarowego — obra­
du je  w Min. Przem. i H andlu, 4) 
Zagadnień Rentowności, In ic ja ­
tyw y  P ry w atn e j i Inw estycyj 
Publicznych — obraduje w  P re ­
zydjum  R ady M inistrów.

Dn. 1 marca. Godz. 19: P rzy ­
jęcie uczestników  N arady  przez 
P. P rezesa R ady M inistrów. Po­
zatem w dniu tym  odbędą się 
k ró tk ie  posiedzenia Komitetów, 
redagujących w nioski, w ypraco­
wane na kom isjach.

Dn. 2 marca. Godz. 10: Zgro­
m adzenie p lenarne. Spraw ozda­
nia przew odniczących kom isyj, 
p rzy jęcia  rezolucyj i zamknięcie 
obrad  przez p. W iceprem jera E. 
K wiatkow ski e go.

Przew odniczy N aradzie Gospo

ster Skarbu. Do p rezydjum  N a­
rady  G ospodarczej w chodzą: 
Prezes Zw. Izb Przem.-Handl., 
Prezes Zw. Izb i Org. Roln., P re ­
zes Zw. Izb Rzem., p rzedstaw i­
ciel bankowości, pp. M inistro­
wie: Rolnictw a i R. R. oraz 
Przem. i Handlu.

Poszczególne kom isje N arady  
zajm ą się rozważaniem  następu­
jących zagadnień:

Komisja Rynku Pieniężnego i 
Kredytu: a) wkłady w bankach 
państwowych i prywatnych, b) 
kredyt krótkoterminowy, c) pro­
cedura egzekucyjna, d) kredyty  
rolnicze, e) kredyt długotermino­
wy.

Komisja Obciążeń Publicz­
nych: a) podatki państwowe, b) 
zadania i środki samorządu te­
rytorialnego, c) obciążenia rol­
nictwa, d) ubezpieczenia społecz­
ne.

Komisja Obrotu Towarowego: 
A) Obrót zagraniczny: a) polity­
ka obrotu zagranicznego, b) or­
ganizacja i administracja handlu 
zagranicznego, c) środki wzmo­
żenia wywozu, d) inne zagadnie­
nia handlu zagranicznego: B) O- 
brót wewnętrzny: a) polityka
i organizacja handlu wewnętrz­
nego, b) finansowanie obrotu, c) 
inwestycje handlowe, d) obrót 
artykułami rolniczemi, e) prefe­
rencje dla surowców krajowych,
f) wyszkolenie handlowców.

Komisja Zagadnień Inicjaty­
w y Prywatnej, Rentowności i In 
w estycyj Publicznych: a) środki 
pobudzenia inicjatywy prywat­
nej, b) sprawa rentowności w  
życiu gospodarczem, c) inw esty­
cje publiczne.

W chw ili obecnej prow adzone 
są na terenie zainteresow anych 
M inisterstw  i zrzeszeń gospodar­
czych szczegółowe prace p rzy ­
gotowawcze przed  N aradą. Lista 
referatów , m ających oświetlić 
poszczególne zagadnienia ze stro

ny sfer gospodarczych, została 
już ostatecznie ustalona. Jako 
referenci w ystąpią: w Komisji
I, k redy tow ej — Prezes Związku 
Banków dr. Fajans i Prezes W o­
łyńsk ie j Izby Rolniczej Krzyża­
nowski: w Komisji II, Obciążeń 
Publicznych, pp. posłowie: Ho- 
łyński, Łubieński i Światopełk- 
Mirski; w Komisji III, O brotu 
Towarowego, pp. dyr. Zw. Eks­
porterów  Zboża Domański, dyr. 
Izby Przem .-Handl. w K atow i­
cach Drozdowski, ze Związku 
Tzb i Org. Roln. p. Iwaszkiewicz, 
dyr. Związku Rew izyjnego Spół- 
,dzielni Rolniczych Nowakowski, 
poseł Sikorski z Poznania oraz 
p. Taubenfeld ze Związku Izb 
Przem. H andl.: w Komisji IV, 
pośw ięconej sprawom  in ic ja ty ­
w y p ryw atnej, rentow ności i in ­
w estycyj publicznych, pp. Jan 
Morawski z Poznania, i Stypiń- 
ski z W arszaw y.

W przeddzień otw arcia N ara­
dy  G ospodarczej odbyła się 
dnia 27 lutego b. r. międzyizbo- 
w a N arada Izb Rzem ieślni­
czych poświęcona ostatecznem u 
uzgodnieniu postulatów  rzem io­
sła na N aradę Gospodarczą, 
przedstaw ionych przez poszcze­
gólnych referentów  z ram ienia 
odpowiednich Komisyj.

W związku z N aradą Gospo­
darczą konferencja  P. M inistra 
P. i H. z przedstaw icielam i Izb 
Rzem ieślniczych i ich Związku 
wyznaczone pierw otnie na 26 
lutego b. r. została przesunięta 
na 5 m arca b. r.

Do udziału w N aradzie Gospo­
darczej zostali zaproszeni pp.: 
Prezes Poseł Antoni Snopczyń- 
ski, W arszaw a. D yrek to r R. Si­
korski — W arszawa. Prezes W. 
Zakrzewski — Poznań, D r. Poseł 
Robert Jałioda - Żółtowski — 
Kraków, Prezes W. Szumański— 
Wilno. D yrek to r St. Dobosz — 
Łódź, D yrek to r K. Abłamowicz 
W arszaw a i D yrek to r G. Axen- 
towicz — Kielce.

Obszerne sprawodzanie z Narady 
w następnem wydaniu.
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ELEKTRYCZNOŚĆ NA USŁUGACH RZEMIOSŁA

Inż. A lfons Kiihn b. Minister 
Komunikacji ,  Zarządca Elek­

trowni W arszawskiej.
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(„Elektryczność zwalnia rzemieślnika od czysto mechanicz­
nej, nieraz ciężkiej pracy fizycznej, a tym  sam ym  ułatwia mu  
w ykorzystanie jego zręczności i zdolności, oraz wzm aga w y ­
dajność jego pracy").

(—) Inż. Alfons Kiihn.

Problem  m echanizacji w arsztatów  
rzem ieślniczych i drobnego przem ysłu

Żyjem y w okresie, k iedy we 
w szystkich dziedzinach i p rze ja ­
wach życia w ystępu ją  w strząsy 
i rysy ; zm ieniają się ustalone od 
stulecia ustro je  i pojęcia, p rze­
żyw ają się stare hasła i niezw ru- 
szone zdaw ałoby się podstaw y 
życia społecznego. Szukam y no­
wych ustro jów  politycznych w 
buaow ie państw a, nowych pomy­
słów w  sferze życia gospodar- 
cezgo. Hasło w ieku dziew iętna­
stego — kapitalizm  — ten k ap i­
talizm, k tó ry  doprowadzi] spo­
łeczeństw a do wysokiego rozwo­
ju  i nieznanego przedtem  dobro­
bytu , umożliw ił niesłychany roz 
w ój technik i i przem ysłu — nie 
może sprostać coraz to nowym 
wym aganiom  i zadaniom, nie 
może zapobiec najgroźniejszej 
klęsce społecznej w ieku dw u­
dziestego — coraz bardzie j sze­
rzącem u się bezrobociu i w yn i­
k a jące j stąd nędzy szerokich 
w daw nych formach ustro ju  
społecznego; pow staje zam iana 
w ielk iej m aszynow ej se ry jn e j 
p rodukcji — p rodukcją  indyw i­
dualną. Człowiek zdaje sobie 
spraw ę, że w  w ielkich w spół­
czesnych fabrykach  role się 
zm ieniły: maszyna — cud tech­
niki — w ykonyw a wszelkie ro ­
boty, w ym agające inteligencji, 
je st praw dziw ym  w ykonaw cą, 
człowiekiem mechanicznym,

człowiek zaś żywy, pow ołany 
tylko do w ykonyw ania n a jp ro s t­
szych, najm niej złożonych czyn­
ności, sta je  się bezduszną m aszy­
ną. W tych zepchniętych do roli 
maszyn ludziach budzi się p ro ­
test; niedość, że jedna maszyna 
w ykonyw a pracę k ilku lub k il­
kunastu ludzi, lecz oprócz tego 
pozbawia ich całego uroku, roz­
koszy pracy  — zobaczenia w y ­
n iku  swoich w ysiłków  w postaci 
gotowego w yrobu, noszącego 
n iezatarty  ślad indyw idualnego 
w ysiłku.

Toteż coraz częściej rozlega­
ją  się głosy, że nie można iść 
dalej po te j drodze m echanizacji 
całej w ytwórczości, że wielki 
przemysł nie może i nie powi­
nien zabić pracownika indywi­
dualnego, rzemieślnika, zamiło­
wanego w  swoim fachu, p racu ją ­
cego na swój kaw ałek chleba 
nieraz ciężej od robotnika fab ­
rycznego, ale k tórem u praca ta 
daje  pewną niezależność i w ew ­
nętrzne zadowolenie, pod trzy­
m ujące go w ciężkich zapasach 
z życiem.

Zostawmy ekonomistom roz­
strzygnięcie pytania, czy możli­
w y będzie ustró j, w k tórym  znik 
ną w ielkie fab ryk i ze sw oją m a­
sową produkcją , natom iast n ie­
zliczone rzesze rzem ieślników 
dojdą znów do głosu i do pracy;

Jasnem jest, że w całym szeregu 
zawodów je s t to niemożliwe, np. 
w górnictwie, hutnictw ie itp. w 
niektórych zaś dziedzinach, 
gdzie daw niej prym  trzym ali 
rzem ieślnicy, zanosi się dziś ra­
czej na to, że rzemieślnik musi 
wytężać całą swoją energję, aby 
tylko utrzymać się na sw ojej pla 
eówce, a nie dać się zwyciężyć w  
bezlitosnej walce konkurencyj- 
nej.

W walce tej rzem ieślnik musi 
szukać sprzym ierzeńców  i oto 
znajdu je  ich w przeciw nym  zda­
w ałoby się obozie — w śród tych 
samych techników, k tó rzy  stw a­
rzając  zagrażające jego istnieniu 
potężne maszyny, n iem niej w y ­
sila ją  swą pomysłowość, aby w y  
tworzyć takie narzędzia pracy, 
które pozwalają zdolnemu rze­
mieślnikowi na udoskonalenie, 
a co najważniejsze na potanienie 
swoich wyrobów. Bo taniość to 
w arunek  nieodzowny — produkt 
pracy  nie może dziś być obliczo­
ny na zadowolenie potrzeb nie­
w ielk iej ilości ludzi zamożnych, 
lecz musi stać się dostępnym  sze­
rokim masom, jeśli ma zapewnić 
możność życia rzem ieślnikowi. 
A więc cóż? — m echanizacja 
w arsztatów  rzem ieślniczych, a 
więc przetw orzenie w arsztatu  w 
fabrykę, a więc znów tw orzenie 
autom atów zam iast ludzi ży­
w ych? O nie — tu  stosunek czło­
w ieka do m aszyny je s t zupełnie 
inny, tu  nie m aszyna pknuje nad 
człowiekiem, k tó ry  ją  tylko u- 
rucham ia, ja k  to jest w w ielkim
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przem yśle; przeciw nie maszyna 
je st tu  posłusznem narzędziem , 
pomocą, zastępuje tylko ręce, 
w ysiłek fizyczny, lecz pracę my 
ślową pozostawia człowiekowi, 
k tó ry  w ytw orow i p racy  nadaje  
charak ter indyw idualny. To też 
nie obaw iajm y się tego słowa — 
mechanizacja — gdyż nie będzie 
przesadą jeśli powiemy, że jedy­
na możność dla warsztatów rze­
mieślniczych utrzymania się w  
walce z produkcją  fabryczną 
je s t zmechanizowanie tego war­
sztatu, co jednak  nie pozbawia 
go tych właściwości, k tó re  go 
cechują.

Jeśli mówim y o mechanizacji, 
to określając to pojęcie ściślej, 
m usim y powiedzieć, że jest to 
e lek try fikac ja  w arsztatu. Silnik  
elektryczny, jako  źródło siły  
m otorycznej je s t dla małego w ar 
sztatu niezastąpiony; w szystkie 
inne m otorki, a w ięc gazowe, 
benzynowe p racu ją  ekonom icz­
nie tylko tam, gdzie są stale i 
rów nom iernie obciążone w pełni 
i p racu ją  bez przerw  dużą ilość 
godzin. W arsztat rzem ieślniczy 
w ym aga od m otoru w prost od­
w rotnych właściwości — i te w ła 
śnie posiada silnik elek tryczny 
w w ysokim  stopniu. Może być 
uruchomiony lub zatrzym any w  
każdej chwili bez żadnego kło­
potu; p rzy  małem obciążeniu 
p racu je  praw ie tak  samo ekono­
micznie, jak  przy pełnem, za j­
m uje mało m iejsca, może być 
zastosowany do każdej o b rab ia r­
ki. do każdego narzędzia oddziel 
nie; czyni to pracę łatwą i pręd­
ką, a więc i tanią.

W ostatnich latach nastąpił o- 
gronnny rozw ój małych, a ści­
słej mówiąc najmniejszych sil- 
niczków elektrycznych o w iel­
kości od 500 W atów w dół, to 
znaczy od siły m niej w ięcej je d ­
nego człowieka do ułam ków  je d ­
nego wata. Jak tanią je s t taka 
siła m otoryczna, zrozum iem y ła- 
iwo. jeśli pomyślimy, że godzi­
na pracy  motoru o sile 1000 wa­
tów kosztuje 20 groszy; a więc 
godzina pracy silniczka, który 
zabiera 1 w at będzie kosztowała 
dwie setne części grosza. W sil­
nikach elek trycznych  mamy nie­
zw ykłe bogactwa rodzajów  i 
form. dające im taką nadzw y­
czajną możliwość dopasow ania 
się do każdych w arunków  i każ­
dego rodzaju  pracy, ja k ie j nie 
posiada naw et w przybliżeniu 
żaden inny silnik. Dzięki temu

m otorek taki może być bezpo­
średnio złączony w  jedną  całość 
z rozm aitem i narzędziam i, przy­
rządam i, m aszynkam i i s ta je  się 
ja k b y  ich duszą, um ożliw ia to 
w prow adzenie całkiem  nowych 
metod pracy  w w arsztacie rze­
mieślniczym. Nie sposób tu w y ­
liczać w szelkich rodzajów  m a­
szynek i przyrządów  e lek trycz­
nych — nie ma jednak  takiego 
rodzaju  przem ysłu, takiego rze­
miosła, w któ rem nie dałoby się 
wielokrotnie powiększyć szyb­
kości wykonywania różnych ro­
bót przy jednoczesnem ich udo­
skonaleniu za pomocą ustawie­
nia odpowiednich przyrządów  
elektrycznych. Nie ty lko w ar­
sztaty, w ym agające siły m echa­
nicznej i maszyn obrab iarek  mo­
gą korzystać z elektryczności 
lecz rówinież i w takich zak ła­
dach, k tóre w ym agają stosowa­
nia ciepła dla gotowania, piecze­
nia. spaw ania i t. d.. e lek trycz­
ność może zastąpić każde inne 
źródło w ytw arzania  ciepła. Po 
szczegóły odsyłam ciekaw ych 
do cennej b roszury  doktora Spit- 
zera, k tó ry  szczegółowo rozpa­
tru je  e lek try fikac ję  drobnych 
w arsztatów  przem ysłowych i 
rzem i eślni czych. wym ieni a jąc
wszelkie m aszyny i przyrządy  
dla każdego rzemiosła.

A jak ten stan zelektryfikowa­
nia rzemiosła przedstawia się u
nas? T rudno stan ten nazwać 
inaczej, ja k  rozpaczliwym . W y­
kazu ją  to najlep ie j dane s ta ty ­
styczne dla Warszawy, gdzie z 
na tu ry  rzeczy można przypusz­
czać, że m echanizacja posunię­
ta jest jaknajda le j. Ótóż w edług 
statystyk i z r. 1926 wśród war­
sztatów jednoosobowych tylko
4.1 % posiłkowało się w sw ej pra 
ey motorem, wśród w arsztatów  
drobnych, poniżej 5-ciu robotni­
ków 7,5% dysponowało siłą m e­
chaniczną; zakłady w iększe za­
trudn iające 10 — 19 pracow ni­

ków  by ły  zm echanizowane w
65,1 % ; ta  ostatn ia liczba w yglą­
da narazie naw et dość poważnie 
— niestety  jednak  oznacza to 
ty lko w  ogrom nej ilości w ypad­
ków, że znajdu je  się w takim  
w arsztacie jeden lub k ilka siln i­
ków elektrycznych, ale o w szel­
kiego rodzaju  narzędziach zele­
k tryfikow anych nie ma mowy.

W idzim y ja k  nikłe są te licz­
by; będą one jeszcze bardziej 
rażące, jeśli uprzytom nim v so­
bie, że życie przemysłowe W ar­
szawy nosi w przeważającej 
mierze cechę wytwórczości ręko 
dzielniczej i drobno - przemy­
słowej, ponieważ rzemiosło i 
przem ysł drobny  zatrudniały  
łącznie 58,5% ogólnej liczby ro ­
botników. zajętych  w całym 
przem yśle, a więc w  przem yśle 
w ielkim , średnim , drobnym  i 
rzemiośle. Liczby te dotyczą 
W arszawy, gdzie zdaw ałoby się 
g run t dla e lek try fikacji jest 
na jbardziej podatny — cóż do­
piero mówić o małych miastach 
i miasteczkach, o całej w schod­
nie j połaci k ra ju . Możemy, w nio­
skować z tych liczb, że rzem io­
sło nasze, jeśli mówić o całym 
k ra ju , zelektryfikowane jest 
nażwyżej w jakichś 5% i to ty l­
ko pod względem posiadania si­
ły  elektrycznej, a nie tych w szy­
stkich maszynek i przyrządów  
elektrycznych, które stanowią o 
prawdziwym postępie. Zrozum ia­
łem jest, że rzemiosło, op ierając 
się jedynie na pracy  rąk  ludz­
kich, nie korzystające z postę­
pów techniki, nie może produko­
wać tanio, a więc nie może roz­
szerzyć swego zbytu, nie może 
pow iększyć ilości ludzi w  niem 
zajętych i zapewnić im dobro­
bytu.

Hasłem więc naszego rzemio­
sła i drobnego przemysłu musi 
być — e l e k t r y f i k a c j a .

Inż. E. Potem ski.

Al H\\ ZakładV Elektrotechniczne 
I K f l i l f Ł ł l ' '  in ż . W i t o l d  P i ń s k i

POZNAŃ. AL. MARCINKOWSKIEGO 20. Tel. 50-65

PR ZEP R O W AD ZA: E lektry fikac ję  zakładów  przem ysłow ych i warsztatów
rzem ieślniczych.

D O S TA R C ZA : S iln ik i e lektryczne, autom aty chron iące  siln ik i od przepalenia
i p rzeciqżen ia , lampy w arsztatow e, żarów ki odporne  na wstrzqsy

N A P R A W IA : S iln iki e lektryczne, rozruszniki, automaty e lektryczne i f. p .—
ł a n i o  i f a c h o w o .
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Zastosow anie elektryczności w w arsztatach
rzem ieślniczych

Zagadnienie napędu m echani­
cznego przy nowoczesnem dąże­
niu do potanienia kosztów p ro ­
dukcji nabiera, ze względu ren ­
towności w arsztatu  pracy, zasad­
niczego znaczenia. Coraz czę­
ściej zdarza się, iż pow stają 
przedsiębiorstw a, k tó re przez 
racjonalne zm echanizowanie pro 
dukcji, należącej dotychczas w y­
łącznie do gałęzi rzem iosła w a ł­
czą skutecznie z w arsztatam i. 
Ze w zględu na konieczność po ta­
nienia produkcji i je j  polepsze­
nia w rzem iośle niezm iernie waż 
na je s t spraw a napędu maszyn 
używ anych przez rzem ieślni­
ków.

P rzy  obliczaniu kosztów napę­
du mechanicznego należy u- 
względnić oprócz w ydatków  eks 
p loatacyjnych na prąd. rem ont 
i t. p. rów nież wielkość po trzeb­
nego kapitału  do zainstalowania 
odpowiednich maszyn, k tó re m a­
ją zastąpić dotychczasową p ra ­
cę mięśni ludzkich. Ze względu 
na stosunkowo tan ią  u nas ro ­
bociznę należałoby p rzy jąć  
zgrubsza, że napęd m echanicz­
ny  będzie się opłacał, jeżeli 
dzienny czas użytkow ania dane­
go narzędzia wynosi pow yżej 
pół godziny. Oczywistem jest, 
iż zależy to jeszcze od wielkości 
kap itału , potrzebnego na zaku­
pienie silników i założenia in ­
stalacji e lek trycznej. P rzy  ob­
liczaniu i porów naniu koszlów 
zużycia prądu do napędu oraz 
zaoszczędzanych w skulek tego 
kosztów robocizny p rzy jm u je  
się. iż silnik o mocy 1 -go konia 
mechanicznego (1 KM) zastępuje 
pracę fizyczną 5-ciu mężczyzn.

Przy om awianiu napędu me­
chanicznego dla w arsztatów  moż 
na p rzy jąć  zgóry, iż najtańszean 
źródłem siły będzie tu p rąd  e lek ­
tryczny  pobierany  z sieci e lek ­
trowni. Zastosowanie silników  
spalinow ych może mieć zastoso­
wanie ty lko  w w yjątkow ych 
w arunkach.

Zresztą założenie sam odzielnej 
siłowni je s t tu  zw ykle drogie i 
na to mogą sobie pozwolić tylko 
duże przedsiębiorstw a.

E lektryczność w stosunku do 
innych form energ ji ma tę  p rze­
wagę, że zasilany nią silnik, je st 
w każdej chwili gotowy do p ra ­
cy. Jeżeli uwzględnim y, iż ob­

sługa silników elektrycznych 
jest bardzo prosta, a praca jego 
nie pow oduje żadnych ubocz­
nych szkodliwych oddziaływ ań 
(jak zanieczyszczenie pow ietrza 
i t. p.) oraz ze względu na łatw e 
doprow adzenie prądu  do siln i­
ka, k tó ry  to prąd  w ykonyw a 
pracę obracając w irn ik  silnika, 
to musimy przyznać, że przy 
obecnym stanie techniki nie po­
siadam y w ygodniejszej siły na­
pędowej.

Często się zdarza, iż niektóre 
rodzaje warsztatów  w ym agają 
ogrzew ania narzędzi czy też na­
czyń (jak np. żelazka szewckie. 
kraw ieckie, naczynia do ogrze­
wania k le ju  w stolarniach). W 
tym przypadku zastosowanie 
narzędzi tych z odpowiednienn 
grzejnikam i elektryeznem i zna­
komicie u ła tw ia i przyśpiesza 
pracę.
Instalacje elektryczne w war­

sztatach.
C ałkow ita instalacja k tó ra  ma 

zasilać w arsztat składa się z:
1) linji łączącej (pion) sieć 

napow ietrzną lub kablow ą elek­
trow ni z tabliczką rozdzielczą w 
w arsztacie,

2 ) instalacyj w ew nątrz w ar­
sztatu.

Pion może być w ykonany ja ­
ko lin ja  napow ietrzna (przewo­
dy zawieszane na słupach), kab- 
blowa lub urządzona w inny 
sposób, przyczem  rodzaj insta la­
cji nie zależy tu wcale od sam e­
go charak teru  pomieszczenia, ja  
kim je st w arsztat rzem ieślniczy.

Instalacje w ew nątrz w arszta­
tu muszą uw zględniać dla każde­
go rodzaju w arsztatu  jego spe­
cjalne właściwości.

Rozprow adzenie prądu i u- 
mieszczenie lamp powinno być 
takie, aby zapewniło należyte o- 
św ietlenie m iejsc pracy, a 
skrzynki do w łączania silników 
oraz gniazda w tyczkow e (kon­
takty) muszą być zamocowane 
w m iejscach łatw ych do obsługi. 
W w arsztatach, w k tórych  w y ­
tw arza się dużo kurzu  (np. sto­
larnie) oraz gdzie panu je  stosun 
kowo znaczna wilgoć, należy 
stosować zarówno instalacje ja k  
i silniki w w ykonaniu  herm ety- 
cznem.

Instalacje w arsztatow e muszą 
być w ykonane, w  celu un ikn ię­

cia częstych napraw  oraz n ie­
bezpieczeństwa porażenia p rą ­
dem lub naw et pożaru, przez o- 
soby fachowe w sposób solidny 
i pewny.

Instalacje jako całość pow in­
ny być w ykonane zgodnie z 
przepisam i Stow arzyszenia Elek 
tryków  Polskich*).

Ze w zględu na łatwość uszko­
dzenia samej insta lacji czy też 
łączników i innych części, sprzęl 
ten pow inien być w w ykonaniu 
wzmocnionem w obudowie me­
talow ej.
Przykłady zastosowania napędu 

elektrycznego.
Ze względu na b rak  m iejsca 

nie sposób wyliczyć wszystkich 
narzędzi do których zastosowa­
no napęd mechaniczny. W w ar­
sztatach ślusarskich, oprócz sil­
ników do napędu tokarń, w ier­
tarek stosuje się silniki do szli- 
fierek, zarówno stałych jak  i 
przenośnych. Duże zastosowanie 
znajdują szczególnie w iertarki 
przenośne.

Zastosowanie w entylatorów  
elektrycznych na miejsce żarów 
no do w entylow ania pomiesz­
czeń oraz do innych celów ja k  
np. do palenisk kuźni.

N iem niej ważne znaczenie po­
siada zastosowanie elektrzycz- 
ności do celów grzejnych np. że­
lazka elektryczne w zakładach 
krawieckich, w pralniach, na­
czynia elektryczne do ogrze­
w ania płynów, tygle do topie­
nia metali, kolby do lutowa­
nia. w arn ik i do ogrzew ania w o­
dy i t. p.

N ależałoby również w spom ­
nieć o kosztach samych silników 
i przyrządów  elektrycznych, 
które zależne są od wielkości za­
potrzebowania na rynku  krajo - 
wym. Ze w zględu na stałe choć 
powolne ęlek tryfikow anie w ar­
sztatów rzem ieślniczych pow ięk­
sza się zapotrzebow anie na te 
m a te rja ły  elektrotechniczne i 
powoli obniżają się koszta p ro ­
dukcji i cena sprzedażna.

Należy zaznaczyć, iż niektóre 
elektrow nie, pragnąc uprzystęp­
nić elek tryfikow anie w arszta­
tów, prow adzą na ra ty  z dużym 
powodzeniem sprzedaż silników 
elektrycznych i aparatów  elek ­
trycznych.

Inż. E. Kobosko.

*) S tow arzyszen ie E lektryków  P ol­
skich, W arszawa, ul. K rólew ska 15.
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R acjonalne ośw ietlenie w arsztatów  
rzem ieślniczych

O m aw iając spraw ę rac jonali­
zacji rzemiosła, m amy na myśli 
przedewszystkiem  w ykorzysta­
nie najnow szych zdobyczy tech­
niki, celowy podział w nętrza 
w arsztatu  oraz odpowiednie roz­
planow anie maszyn i narzędzi.
0  najw ażniejszem  jednak  n a­
rzędziu praw ie zawsze się zapo­
mina, mianowicie a świetle!

T rudno je st pom yśleć o sku­
teczności naw et najlepszych i 
najnow ocześniejszych maszyn
1 narzędzi, z chw ilą gdy obsłu­
gu jący  je źle widzi wskutek wa­
dliwego oświetlenia.

Dobre oświetlenie ułatwia 
pracę, wpływa na wzrost w y­
dajności, powiększa zapal do 
pracy, wreszcie zmniejsza liczbę 
nieszczęśliwych wypadków. No­
woczesna technika ośw ietlenio­
wa odróżnia „światło" od ,,o- 
świetlenia". Światło w stanie su­
rowym otrzym ane bezpośrednio 
ż gołej żarów ki posiada szereg 
błędów, k tó re należy usunąć, 
m ając na względzie dobre w i­
dzenie. Podobnie ja k  z surow ­
ca. jak im  je s t wełna, można zro­
bić sukno, tak  i z surow ca — 
,,światło“ można otrzym ać 
..oświetlenie".

WARUNKI
DOBREGO OŚWIETLENIA.
O św ietlenie w arsztatów  rze­

m ieślniczych powinno sprostać 
następującym  w arunkom :

a) Oświetlenie powinno być 
dostatecznie jasne.

b) Źródła światła nie powinny 
olśniewać (razić).

c) Oświetlenie powinno być 
równomierne. Ostre cienie są 
niedopuszczalne.

d) Kolor światła sztucznego 
powinien być korygowany w 
wypadku, gdy chodzi o rozróż­
nianie barw  przedm iotów  oglą­
danych.

a) Oświetlenie powinno być 
dostatecznie jasne.

Jasność ośw iejlenia zależy od 
rodzaju  czynności, w ym aganej 
dokładności i szybkości w yko­
nyw ania p racy  oraz właściwości 
przedm iotów  obrabianych. P re ­
cyzy jna  robota w ym aga siln ie j­
szego oświetlenia, niż grubsza, 
przedm io ty  ciemne w ym agają 
w iększej jasności niż jasne. Roz­
różniam y naogól cztery stopnie

precyzji wykonywania pewnych 
czynności, a m ianowicie: praca 
gruba, średnio - precyzyjna, pre­
cyzyjna i bardzo precyzyjna.
Pracę w ykonyw aną w w arszta­
tach rzem ieślniczych zaliczyć 
należy do g rupy  średnio-precy- 
zy jn e j i p recyzy jnej. O św ietle­
nie w arstzatu  może być albo o- 
gólne, t. zn. całego pomieszcze­
nia. albo mieszane, t. j. ogólne 
i miejscowe (miejsca pracy). Dla 
wspom nianych sposobów ośw iet­
lenia podajem y w artości ja sn o ­
ści oświetlenia:

1. Oświetlenie ogólne.

ś r e d n i a  j a s n o ś ć

P r a c a  ś r e d n i o - p r e c y z y j n a
( p ;e k a r z - r 7 e ź n i k  . . . . 40— 80 l u k s ó w * )

P r a c a  p r e c y z y j n a  ( k r a w i e c ,
k u ś n i e r z ,  s z e w c ,  f ry z j e r ) 75— 150

2. Ogólne i miejscowe oświetle­
nie.

ś r e d n i a  j a s n o ś ć ś r e d n i a  j a s n o ś ć
o ś w i e t .  o g ó l ­ o ś w i e t l ,  m i e j ­

n e g o s c o w e g o

P r a c a  ś r e d n i o
p r a c y z y j n e  . 30 l u k s ó w 100— 300 l u k s ó w

P r a c a  p r e c y ­
z y j n a 40 300— 1000

Do pracy  precyzy jnej, w ym a­
gającej dużej jasności ośw ietle­
nia, stosujem y w prak tyce  ze 
względów gospodarczych oświet 
lenie mieszane, t. j. kom binację 
ogólnego i m iejscowego oświet 
lenia.
b) Źródła światła nie powinny 

olśniewać (razić).
Instalację  oświetleniową nale­

ży tak  zaprojektow ać, aby  po­
w staw anie zjaw iska olśnienia 
spowodowanego samem źródłem  
światła, w zględnie jego odbiciem 
od ośw ietlonych przedm iotów, 
było niemożliwe. Otóż olśnienie 
należy do bardzo częstych i cięż­
kich błędów, spotykanych w in ­
stalacjach oświetleniow ych w ar­
sztatów rzem ieślniczych.

O tem, że zbyt silne i olśnie­
wające oświetlenie wpływa u- 
jemnie, św iadczy fakt, że za 
dnia staram y się uw olnić od n ie­
pożądanego blasku słońca, sto­
sując zasłony, względnie szyby 
rozpraszające.

*) luks — jednostka jasności o św iet­
lenia.

Zbyt dużą jaskraw ość słońca 
staram y się uczynić możliwą do 
zniesienia, przenosząc ją  na 
w iększą pow ierzchnię, w tym 
w ypadku na szyby rozpraszają­
ce, w zględnie na zasłony. W tym 
że samym k ie runku  idzie nowo­
czesna technika oświetleniowa, 
k tó ra  dużą jaskraw ość gołych 
żarów ek czyni możliwą do znie­
sienia, o taczając je  czy to re ­
flektoram i czy to opraw am i roz­
praszającem u R eflek to ry  po­
w inny być tak  skonstruowane, 
aby  przy  norm alnym  k ierunku  
patrzenia żaden z promieni idący 
bezpośrednio od żarówki nie 
wpadał w oko pracującego. O- 
praw y  rozpraszające zaś pow in­
ny  być w ykonane z dobrze roz­
praszającego m aterja łu , np. ze 
szklą opalowego lub dw uw arst­
wowego. powlekanego, przy- 
czem lepiej je st w ybierać raczej 
w iększą opraw ę niż m niejszą, 
gdyż praktycznie  rzecz bio­
rąc, w yprom ieniow ana energ ja  
św ietlna pozostaje ta sama, a dla 
>ka p rzyjem niejsza je st m niejsza 
jaskrw ość w iększej opraw y. 
Olśnienie silnie obniża zdolność 
spostrzegania naszego oka i 
wskutek tego często musimy u- 
żyć wielokrotnie większego stru­
mienia świetlnego, chcąc debrze 
rozpoznać pewne szczegóły w y ­
konywanej pracy.

c) Oświetlenie powinno być 
równomierne. Ostre cienie są 

niedopuszczalne.
Rozmieszczenie opraw  w w ar­

sztatach pow inno być takie, aby 
ono mogło zapewnić dużą rów­
nomierność oraz cienie ty lko w 
określonym  stopniu.

N ależy pam iętać o tem. że nie- 
ty lko  samo m iejsce p racy  musi­
my oświetlić (opraw y do m ie j­
scowego oświetlenia), lecz tak ­
że i pokój, w którym  się p racu ­
je, a to celem unikania zbyt d u ­
żych różnic między ośw ietle­
niem m iejsca pracy  i otoczenia. 
P rak tyczn ie  rzecz biorąc, ozna­
cza to, że osiągnięcie koniecznej 
równomierności przy oświetle­
niu miejscowem jest możliwe 
tylko przy zastosowaniu oświet­
lenia ogólnego o odpowiedniej 
jasności.

Powstawanie cieni zależy od 
wielkości źródeł św iatła oraz od 
w ykorzystan ia  odbicia się św ia­
tła od sufitu  i ścian. Im większe 
je st źródło i im w ięcej światła 
skierow ano na sufit i ściany, tem 
miększe są cienie.
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W prak tyce zupełny b rak  cie­
ni spotyka się w tedy, gdy całe 
światło skierow ane jest na sufit 
oraz górne części ściain (t. j. 
oświetlenie pośrednie) oraz na 
wolnem pow ietrzu przy  lekko 
zachm urzonem  niebie. W obu 
w ypadkach przyczyną braku  
cienia je st obecność dużej po­
w ierzchni świecącej. W warszta­
tach w zasadzie lekkie cienie ra­
czej są pożądane. Tak np. zegar­
mistrz koniecznie potrzebuje 
cienistego oświetlenia do odróż­
nienia precyzyjnych jednokolo­
rowych części zegarka. W reszcie 
opraw y należy tak  uporządko­
wać, aby pow staw anie ostrych, 
przeszkadzających cieni w m ie j­
scach pracy  było niemożliwe.

d) Kolor światła sztucznego po­
winien być korygowany w wy-

{Hulku. gdy chodzi o rozróżnienie 
narw przedmiotów oglądanych.

Światło sztuczne w porównar 
niu ze światłem  słonecznem, a w 
szczególności p rzy  lekko zachmu 
rzonem niebie, w ykazu je nad­
m iar prom ieni czerwonych, a 
niedom iar niebieskich, a to 
w skutek tego, że tem peratura 
sztucznych źródeł św iatła jest 
jeszcze zbyt oddalona od tempe-

upodobnić je  do św iatła dzienne­
go, a mianowicie w prow adzając 
zamiast przezroczystych — szkła 
niebieskie. N iebieskie szkła ab ­
so rbu ją  nadm iar czerwonych 
prom ieni strum ienia świetlnego 
i do pewnego stopnia doprow a­
dzają  kolor sztucznego światła 
do dziennego. Są dwa sposoby 
otrzymania sztucznego światła 
dziennego, a mianowicie albo 
zapomocą t. zw. żarów ek świa- 
tłodziennych z bańką niebieską, 
albo też zapomocą opraw  (arm a­
tur) posiadających niebieskie 
szkła, dające w przybliżeniu 
światło dzienne spotykane przy  
lekko zachmurzonem niebie.

Chcąc więc oświetlić w nętrze 
św iatłem  dziennem, możemy 
zastosować albo opraw y do św ia­
tła  dziennego ze zw yklem i ża­
rów kam i albo też odw rotnie ża­
rów ki św iatłodzienne t. j. z b ań ­
kam i niebieskiem i w opraw ach 
zw ykłych. Raczej należy stoso­
wać drugą ewentualność, a to 
z tego w zględu: gdy arm atu ra
do św iatła dziennego je s t n ie­
zbyt wysoko zawieszona dozna­
jem y wrażenia, że zastosowane 
światło je st niebieskie, co nie jest 
pożądane. D orów nanie św iatłu

je st do dużo w iększych jasności 
za dnia. Ze w zględu na znaczne 
zwiększenie mocy w  praktyce 
stosujem y sztuczne oświetlenie 
dzienne nie całego w nętrza lecz 
ty lko m ałych pomieszczeń (np. 
kabina probiercza). Często sto­

sują, celem odróżnienia kolorów  
w przybliżeniu, lam py stołowe 
z żarówkam i światłodziennemi.

RODZAJE OPRAW  
(ARMATUR).

Do ogólnego ośw ietlenia sto­
sujem y, zależnie od stanu sufi­
tu i ścian, opraw y do półśrednie- 
go lub przew ażnie bezpośrednie­
go oświetlenia. W w ypadku, gdy 
ściany i sufit są białe w zględnie 
bardzo jasne, dajem y opraw y do 
oświetlenia pólpośredniego, k tó ­
ra pod żarów ką ma klosz ze 
szklą mlecznego, a ponad - klosz 
ze szkła matowego, w ten spo­
sób w iększa część strąm ienia zo­
sta je  skierow ana na sufit i g ó r­
ne części ścian, przez co osiąga 
się ośw ietlenie o m iękkich cie­
niach. Gdy sufit i ściany są ko ­
loru  średnio-jasnego stosujem y 
opraw y do oświetlenia przew aż­
nie bezpośredniego, w których

Rys. 1. Źle ośw ie t lony marszfat szemcki.

ra tu ry  słońca. Tem się tłum a­
czy znana różnica kolorów  oglą­
danych przedm iotów  za dnia i 
wieczorem przy tem, czy innem 
sztucznem świetle. Ta różnica w 
barw ach naogół nie odgryw a w 
rzem iośle większego znaczenia. 
Kolor św iatła sztucznego odgry­
wa dużą rolę tylko w tych w y ­
padkach, gdy w ybieram y lub 
badam y kolory  różnych przed­
miotów (np. zakład kuśnierski, 
kraw iecki—  szczególnie damski 
i t. p.). Kolor św iatła sztucznego 
można skorygować, sta ra jąc  się

Rys. 2.

dziennem u związane je st jednak  
ze stra tą  energ ji, a mianowicie 
w wysokości od 40 do 60"/°. Czę­
sto spotykany błąd je st w łaśnie 
ten, że p rzy  stosowaniu sztucz­
nego św iatła dziennego nie daje 
się żarów ek o w iększej mocy, co 
pow oduje słabszą jasność oświet 
lenia. Należy stosować moc dwa 
lub trzy  razy w iększą ja k  przy  
zwykłem oświetleniu. Zwiększe­
nie mocy spowodowane jest 
nietylko stra tą  św iatła w samej 
bańce żarówki, ale także i tem, 
że nasze oko przyzw yczajone

D obrze  oświetlony w arsz ta t  szemcki.

cały klosz, albo ty lko jego gór­
na część w ykonana je st ze 
szkła mlecznego, a dolna ze 
szklą matowego, co umożliwia 
skierow anie w iększej części stru  
m ienia świetlnego w dół, a resz­
ta — na sufit i ściany. Naogól 
stosujem y te ostatnie opraw y ze 
w zględu na stan ścian i sufitu 
w pomieszczeniach w arsztato ­
wych.

Do oświetlenia miejscowego 
stosujem y m etalowe reflek tory  
gtębokie na ruchom ych przegu­
bach.
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Rys.  3. Źle oświetlone w n ętrze  piekarni.

pomocą głębokich reflektorów . 
Po za tem w ym agana je st odpo­
wiednia jasność ogólnego ośw iet­
lenia (40 luksów), p rzy  k tó rej 
norm alna praca by łaby  możliwa 
w' różnych punktach w nętrza.

Celem umożliw ienia k lien teli 
rozróżniania barw  m aterjałów , 
w jednym  np. pokoju  należy po­
za zwykłem oświetleniem zain­
stalować sztuczne oświetlenie 
dzienne. N ajlep ie j je st w ykonać 
instalację tak, aby przełączanie 
jednego rodzaju  ośw ietlenia na 
drugi było łatw e i szybkie. Taka 
insta lacja  umożliwi szybkie po­
rów nyw anie kolorów m a te rja ­
łów

Zakład kuśnierski oświetlamy 
podobnie jak krawiecki.

Zakład szewski.
Pracę w w arsztacie szewskim 

rów nież zaliczam y do rodzaju 
p racy  p recyzy jne j. Ze względu 
na w ym aganą dużą jasność o- 
św ietlenia stosujem y oświetlenie 
mieszane t. j. ogólne i m iejsco­
we. M iejsca pracy, ja k  stoły, 
m aszyny, do szycia, czyszczarki 
i t. p., ośw ietlam y zapomocą głę­
bokich reflektorów .

Szewc ma często do czynienia 
z różnemi lśniącemi m aterjała- 
mi, ja k  np. skóra lakierow ana

Rys. 4.

typu  przew ażnie bezpośrednie­
go, zm ontowane na wysokości 
około 80 cm. od sufitu.

Farbow anie obuw ia w ym aga 
specjalnego ośw ietlenia, a m ia­
nowicie sztucznego oświetlenia 
dziennego. W tym  celu należy 
reflektor, służący do ośw ietlenia 
m iejsca p racy  przy  farbow aniu, 
zaopatrzyć w żarów kę światło- 
dzienną. Na rys. 1 i 2  w idzim y 
zle i dobre ośw ietlenie w arszta­
tu szewskiego.

Fryzjernia.
Pracę fry z je ra  zaliczyć nale­

ży z punktu  w idzenia techniki 
ośw ietleniow ej do rodzaju  pracy  
precyzy jnej. Położenie głowy 
k lien ta  przy  strzyżeniu w ym a­
ga nietylko dostatecznej jasno ­
ści poziomej ale i pionowej.

Stosowanie ruchomego, m iej­
scowego, oświetlenia obok krze­
sła fryjerskiego jest niewskaza­
ne, gdyż fry z je r by łby  zmuszo­
ny do ciągłego przestaw iania a r ­
m atury  ośw ietleniow ej w zględ­
nie głowy k lienta, siedzącego na 
krześle. N ajrac jonaln ie j je st 
stosowanie oświetlenia ogólnego 
obok dodatkowego, bocznego, o- 
św ietlenia luster. Jasność oświet 
lenia powinna być dość duża, 
tem bardziej, że w nętrze fryzjer- 
ni często odgryw a i rolę pocze­
kalni, w k tórej klienci pragną

D obrze  oświetlone w n ętrze  piekarni.

pośredniego, przyczem. ilość za­
instalow anych opraw , ja k  w yn i­
ka z poprzedniego, pow inna być 
większa o i  od ilości krzeseł.

O św ietlenie lu ster k inkietam i 
ma za zadanie n ie ty lko  ośw iet­
lić stół tualetow y, ale i ro z ja ­
śnić cienie, pow stające p rzy  go­
leniu, wreszcie — dobrze ośw iet­
lić k lien ta, k tó ry  często pragnie 
„kontrolow ać" przebieg pracy  
1'ryzjera .

Piekarnia.
Pracę w  p iekarn i zaliczam y do 

typu pracy  średnio-precyzyjnej. 
S tosujem y tu system  oświetlenia 
ogólnego, przyczem  opraw y są 
naogói instalow ane nad m iejsca­
mi pracy. W ym agana jasność 
oświetlenia wynosi 40 — 80 lu k ­
sów. Do ośw ietlenia p iekarn i 
stosujem y opraw y typu  p rze­
ważnie — bezpośredniego lub 
też reflek to ry  szerokostrum ien- 
ne, a to ze w zględu na unoszący 
się ku rz  m ąki i t. p.

Do ośw ietlenia w nętrza pieca 
stosujem y specjalne arm atury , 
w ykonane z m ate rja łu  izo lacy j­
nego ze sznurem  w powłoce 
azbestowej. Rys. 3 i 4 ilu s tru ją  
zle i dobre oświetlenie p iekarni.
Kpt. M. Kycia i Inż. M. Wodnicki 

(Biuro Oświetleniowe Stowa­
rzyszenia Elektryków Pol­

skich).

i t. p., wobec czego pożądane 
je s t aby wspom niane reflektor- 
ki, umieszczane nad miejscam i 
pracy, posiadały ruchom e p rze­
guby, um ożliw iające odpow ied­
nie skierow anie św iatła i usuw a­
nie niepożądanego odbijania 
światła. Do ogólnego ośw ietle­
nia w nętrza w arsztatu  szewskie­
go, k tó re zazw yczaj u trzym yw a­
ne byw a w ciem niejszych kolo­
rach, stosować należy opraw y

wygodnie czytać gazety, czaso­
pisma i t. p.

Celem rów nom iernego oświet­
lenia głowy siedzącej osoby n a ­
leży umieścić w odległości oko­
ło 1 metra od krzeseł szereg 
opraw niezbyt wysoko zawie­
szonych tak, aby na każde krze­
sło przypadało światło z prawej 
i lew ej strony. Do oświetlenia 
fry z je rn i na jlep iej n adają  się o- 
p raw y  typu  przew ażnie — bez-

KILKA PRZYKŁADÓW:
Zakład krawiecki.
Pracę w zakładzie kraw ieckim  

zaliczyć należy z punktu  w idze­
nia techniki oświetleniow ej do 
rodzaju  p racy  p recyzy jnej. Wy­
maga ona dużej jasności ośw iet­
lenia i dlatego nad stołam i i m a­
szynami do szycia stosujem y (ze 
względów ekonomicznych) spe­
cjalne ośw ietlenie m iejscowe za-
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N apęd w arsztatu m echanicznego
Jeszcze do niedaw na e lek try fik ac ja  

w arsztatu m echanicznego, zresztą jak  
i każdego innego w arsztatu, w yrażała  
się g łów nie przez napęd w ała transm i­
sy jn ego  od siln ika e lek tryczn ego . Przy  
tym  system ie, zw anym  grupow ym , na­
pęd obrabiarek jest u skuteczn iany pa­
sam i skórzanym i od w ała tran sm isyj­
nego, n ajczęściej n ie w prost a przez 
p rzystaw ki sufitow e.

N apęd grupow y posiada w ielką  za le ­
tę, zw łaszcza w naszych w arunkach  
gospodarczych, a m ianow icie — w zględ  
nie n iew ie lk ie  koszta in w esty cy jn e  (tyl 
ko jeden siln ik  elek tryczn y). Ponadto  
daje on m ożność zastosow ania n iezele- 
ktryfikow an ych  a w ięc tańszych obra­
biarek, co dla naszego przedsiębiorcy  
ma n ajczęściej decyd ujące znaczenie.

Moc siln ika w ynosi około 65% sumy 
n ajw ięk szego  zapotrzebow ania m ocy 
dla poszczególnych  obrabiarek. Na 
tabl. Nr. 1 je s t podane zapotrzebow a­
nie m ocy dla typow ych  obrabiarek. 
Siln ik i e lek tryczn e stosow ane do napę­
du grupow ego m ają stalą liczbę obro­
tów. Są to praw ie w yłączn ie  siln ik i a_ 
synchroniczne na prąd zm ienny tró jfa ­
zow y. O dznaczają się one, w  porów na­
niu z innym i siln ikam i, n iezaw odno­
ścią  działania, prostotą konstrukcji i 
obsługi oraz n adzw yczaj rzadkim i re­
m ontam i. N ajczęstszym  defektem  w s il­
n ikach jest w ytarcie  się panew ek  ło ­
żysk ow ych , co zw yk le  zachodzi po bar­
dzo długim  okresie sta le; pracy lub 
przy stosow aniu  n ieodpow iedniego ga­
tunku smaru.

Tabl. Nr. t. Zapotrzebowanie mocy dla obrabiarek.

Tokarki Wiertarki Frezarki poziome

Wznioakłów 
w mm

Moc 
W  KM

Największa 
średnica 

wiercenia 
w mm

Moc 
w KM

Wymiary 
stołu 

w mm

Moc 
w KM

150 0,75 8 0,3 150X450 0,75
175 1,5 12 0,5 200X600 1
200 2 15 0,75 225X800 1,5
250 3 22 1,5 250X1000 2
300 5 32 2 275X1150 3

Strugarki poprzeczne Strugarki podłużne Dłutownice

Wymiary
stołu

Skok Moc 
w w

Przelot Skok
w

Moc
w

Największy
skok

Moc

jj w mm mm KM w mm mm KM w mm w K M

250X350 300 1 500X500 8 CO 2 .50 0,75
275X380 350 1,5 650X650 1000 3 100 1
300X450 450 2 850X850 1500 5 150 1,5
350X550 550 2,5 1000X1000 2000 7 200 1,75
400X650 650 i 3 1250X1250 2500 10 250

2  „  , 1

Małe siln ik i, budow ane jak o  krótko- 
zw arte, do m ocy 2 KM urucham ia się 
przez w łączan ie zw yk łego  w yłączn ika  
trójb iegunow ego.

W iększe siln ik i od 2 do 5 KM, rów ­
n ież krótkozw arte, urucham ia się przez  
w łączen ie przełączn ika „gw iazdy tró j­
kąt**, którego zadaniem  jebt zm n iejsze­
n ie s iły  prądu w  m om encie rozruchu. 
D la m ocy w iększych  od 5 KM stosują  
siln ik i p ierścien iow e z rozrusznikiem , 
to jest opornikiem , zm niejszającym  
siłą  prądu w  chw ili rozruchu. W ostat­
nim  w ypadku puszczan ie w ruch m o­
toru uskutecznia się przez w łączen ie  
w yłączn ika i następnie pow olne prze­

suw anie korby opornika z najw iększe­
go oporu na opór zerow y.

D la  zatrzym ania m otoru w ystarcza  
przerw ać d opływ  prądu przez w y łą ­
czen ie w yłącznika.

Po zatrzym aniu  motoru należy  korbę 
opornika przestaw ić na n ajw ięk szy  o- 
pór.

Jak wodzimy są to czynności bardzo 
proste i n ieskom plikow ane, n iew ie le  
różniące się od przełączen ia  kontaktu  
od św iatła  elektrycznego.

S iln ik  asynchroniczny m oże ruszać 
pod pełnem  obciążen iem  i pokonyw ać  
w chw ili rozruchu opór dw a razy w ięk  
szy od norm alnego. Pozateni je s t sa­

m oregulującym  się, to jest ilość d op ły ­
w ającego prądu za leży  od obciążenia. 
W iększe obciążenie, w ięcej prad".

Liczba obrotów  siln ika w aha się w 
n iew ielk ich  granicach k ilk u  procent 
(1—3%). S iln ik i można przeciążać in ., 
w et dw ukrotnie na krótki okres cza­
su.

O bciążen ie o 25% w iększe od norma] 
nego siln ik i znoszą w przeciągu Vs go­
dziny bez obaw y uszkodzenia. Zależ­
n ie  od w arunków  pracy (kurz, pył, w il­
goć) stosu je się siln ik i budow ane jako  
otw arte, częściow o lub całk ow icie  o- 
słonięte.

Na tab licy  Nr. 2 podane są orjenta- 
cy jn e  ceny siln ików  eelk tryczn ych .

Tabl. Nr. 2. O rjentacyjne ceny 
silników na prąd zm ienny.

M o c
m o t o r u
w  K M

K o s z t
m o t o r u  

w  z ł.  p.

K o s z t
z a i n s t a ­
l o w a n i a
m o t o r u

iw  z ł .  p.  

*)

C a ł k o ,  
w i t y  

k o s z t  
i n s t a l a ­

c j i  w  

z ł.  p .

Z u ż y c i©  
m i e s i ę c z n e  
p r ą d u  p r z y  

8 g o d z .  d n i u  
p r e c y  w

KWG
0,5 135 30 165 85

1 160 40 200 155

2 185 50 235 305

3 225 60 285 455

5 270 75 345 635

7 335 90 425 885

10 380 110 490 1350

W ostatnich latach zasobniejsze w ar­
sztaty  m echaniczne coraz częściej zao­
patrują  się w obrabiarki o tak zw anym  
jednostk ow ym  lub indyw idualn ym  na­
pędzie, co oznacza że każda obrabiarka  
je s t napędzana od w łasnego siln ika, 
zaś w iększe obrabiarki m ają naw et po 
kilka  siln ików . Ten sposób napędu jest 
oczyw iście  kosztow niejszym  od napędu  
grupow ego, lecz zato posiada w ięcej od 
niego zalet, a m ianow icie:

J) u n ieza leżn ien ie  rozstaw ien ia  obra­
biarek od położen ia  w ala tran sm isyj­
nego i przez to lepsze w yzysk an ie  
m iejsca w  w arsztacie;

2) w ięk sza  przejrzystość w arsztatu  
iniem a lasu pasów );

5) w iększa niezaw odność napędu (ze­
p sucie jed n ego  m otoru napędzejącego  
transm isję unierucham ia całą grupę 
obrabiarek, padczas gdy zepsucie je d ­
nego m otoru przy napędzie in dyw idu­
alnym  unierucham ia ty lko  jed ną obra­
biarkę;

4) m ożliw ość pracy ty lko  jed n ej lub 
kilku  obrabiarek bez potrzeby napę­

*) Koszta sań, fundam entów  lub
w sporników  pod siln ik  nie są u w zględ ­
nione w tabeli.
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du ca łe j transm isji i w yn ik ająca  stąd  
oszczędność en ergji e lek tryczn ej.

I przy napędzie indyw idualn ym  sto­
su je  się n ajczęściej siln ik i na prąd  
zm ienny, który to rodzaj prądu jest  
przew ażnie do rozporządzenia.

Liczba obrotów  siln ików  je s t stała  
i w ynosi za leżnie  od k onstrukcji s iln i­
ka okoto 3000, 1500, 1000 lub 750
obr./m in. W celu  uproszczenia sk rzy ­
nek b iegów  używ a się n iek ied y  siln ik i 
dw ubiegow e, naprzykład , o obrotach  
1500 i 750 na m inutę.

Jeśli obrabiorka w ym aga zm iany k ie  
runku napędu, to stosu je się siln ik  
zw rotny, k tórym  m oże b yć każdy siln ik

Fot. 1. Frezarka pozioma produkcji 
k ra jo w e j  z  motorem um ieszczonym  

wewnątrz korpusu.

na prąd zm ienny w połączeniu  z „prze­
łączn ik iem  fa>z“.

C iągłą zm ianę szybkości w  dow ol- 
granicach diają siln ik i e lek tryczn e sze­
regow e na prąd stały . Jeśli potrzeba  
zastosow ać ciągłą  zm ianę szybkości a 
je s t do rozporządzenia ty lk o  prąd 
zm ienny, w ów czas za pom ocą prze­
tw ornicy  (agregatu sk ładającego się z 
siln ika prądu zm ienego n ap ędzające­
go prądnicę prądu stałego) prąd zmień 
ny przetw arza się na prąd sta ły  po­
trzebny dla napędu zm iennoobrotow ego  
siln ika  elektrycznego.

Siln ik  e lek tryczn y  m ożna połączyć  
z napędzaną przezeń  obrabiarką za po­
m ocą następujących  sposobów:
1) przez zw y k ły  napęd pasow y od s il­
n ika elek tryczn ego  ustaw ionego na 
oddzielnym  fundam encie obok obra- 
bierki;

2) przez sw y k ly  napęd pasow y od 
siln ika  um ieszczanego na w ak liw ej p ly  
cie, p rzytw ierdzon ej na zew nątrz do 
obrabiarki;

3) przez zw y k ły  napęd pasow y lub

paskam i k linow ym i „T exrope“ od s il­
nika um ieszczonego na w ah liw ej p ły ­
cie, przytw ierdzonej do obrabiarki 
w ew nątrz je j  korpusu;

Fot. 2. W iertaczka ty p u  remolmero- 
mego do 15 m m . średnicy wiercenia.

4) przez napęd paskam i k linow ym i 
„T exrope“ od siln ika  kołn ierzow ego u- 
m ieszczonego w nodze lub w  korpusie  
obrabiarki (fot. 1);

5) przez napęd paskam i k linow ym i 
„T exrope“ od siln ika w budow anego  
w ew nątrz obrabiarki (korpus obrabiar­
ki stanow i zarazem  korpus motoru);

6) przez przek ładnię zębatą od siln i­
ka na sztyw no przytw ierdzonego do o- 
brabiarki;

7) przez bezpośredni napęd w rzecio­
na od siln ika  osadzonego na w rzecio­
nie.

P ierw szy  z w ym ien ion ych  sposobów  
nie je s t  godnym  polecenia, poniew aż  
siln ik  przy tym  sposobie n ie stanow i 
jed n ej całości z obrabiarką (w iększe  
trudności przy ew entualnym  przesta­
w ianiu  obrabiarki oraz konieczność  
siln iejszego  przym ocow ania do funda­
m entów obrabiarki i motoru).

O statni zaś sposób d aje się, n ieste ­
ty, zastosow ać ty lk o  w tych  n ieliczn ych  
w ypadkach, w których w ym agana jest 
duża stała liczba obrotów  w rzeciona

Fot. 5. Ręczna polerka z  g ibk im  mai­
kiem budow ana ja ko  jednobiegoma  

i trzybiegoma.

na m inutę, naprzykład , w szlifierkach.
D zięk i łatw em u doprow adzeniu e-  

nergji (gibkim  przew odem  m etalow ym )

i w zględnie n iew ielk iem u  ciężarow i na 
jedn ostkę m ocy siln ik  e lek tryczn y  zna­
lazł rów nież nadzw yczaj szerok ie zasto­
sow anie w przenośnych  i ręcznych o- 
brabiareczkach. D ziś każda dobrze u- 
rządzona ślusarnia i m ontow nia posia­
da kontakty ścienn e dla zasilan ia  prą­
dem  elektro  - w iertarek , — przecina­
rek p iłow ych , — gw intow nie, — po le­
rek i t. p. m aszyn.

Te elek tro  .  m echaniczne narzędzia  
są budow ane na prąd sta ły  i zm ienny  
w różnych w ielkościach , naprzykład, 
w iertark i ręczne dla średnie w ierce­
nia od 6 do 32 mm w stali.

O ddzielną grupę stanow ią elektronie  
chaniczne przenośne narzędzia z g ib ­
kim  w ałkiem , na końcu którego jest  
osadzone w łaściw e narzędzie, naprzy- 
klad, tarcza szlifierska, tarcza p oler­
ka (fot. 3), frez pa lcow y i t. p.

D zięk i zastosow aniu odpow iednich  
elektro-m ech. narzędzi praca w m on­
towni i ślusarni m oże być znacznie u_ 
latw iona i w yd ajn iejsza . Koszt godzi­
ny roboczej (am ortyzacja, oprocento­
w anie kapitału , rem onty i koszta prą­
du) w zrasta zaledw ie, zależnie od w ie l­
kości narzędzia, o 0,20 — 0,30 zl., co z 
grubym  procentem  zostaje  pokryte  
przez zw iększoną w ydajność. Reasum u  
jąc  pow yższe m ożem y pow iedzieć, że 
siln ik  e lek tryczn y  dzięki sw ym  nad­
zw yczajn ym  zaletom  (cichy bieg, tania  
energja) je s t  n iezastąp ionym  w  w ar­
sztacie m echanicznym  i że zastosow anie  
jego  w w arsztacie rzem ieśln iczym  pod­
nosi zdolność konku ren cyjną  rzem io­
sła do poziom u w iększych  zakładów  
przem ysłow ych.

Inż. Józef Cyfracki

Co ło jest kW , 
a co kW h

Jednostką mocy elektrycznej 
jest wat. Jeżeli moc jednego wata 
działa w ciągu jednej godziny, 

. w ykona ona pracę rów ną 1 wa- 
togodzinie (w skróceniu Wli, 
gdzie h, je st symbolem godziny 
od łacińskiego słowa „hora"). Po 
nieważ I w at je st jednostką zbyt 
małą, dlatego do praktycznych 
pomiarów używ am y jednostki 
1 0 0 0  razy w iększej, t. j. kilowata 
(kW), 1 kW =  1 0 0 Ó watów. Moc 
jednego kilow ata, działając w 
ciągu je d n e j godziny, w ykona 
pracę rów ną 1 kilowatogodzinie 
(kWh). W tych w łaśnie jednost­
kach. kilowatogodzinach, r e je ­
s tru je  licznik pobieraną z elek ­
trowni przez odbiorcę pracę, t. j. 
energ ję elektryczną.
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Taryfy na siłę dla rzem iosł i drobnego  
przem ysłu stosowane przez Elekrownię  

O kręgu W arszaw skiego
K ażdy przem ysłow iec lub- rzem ieśl­

nik pow inien  znać dokładnie taryfy  
stosow ane przez elektrow nie, aby móc 
w ybrać dla sw ego  zakładu odpow iednią  
taryfę, um ożliw iającą jak najd alszą  e- 
Iek iryfikację.

W artyk u le  tym  om ów ione zostaną 
taryfy  stosow ane przez E lektrow nię O - 
kręgu W arszaw skiego (na terenach  
pow iatu w arszaw skiego na lew ym  brze­
gu W isły  i pow. b łońsk iego). E. O. W. 
ula odbiorców  pobierających  en ergję  
elek tryczną na n isk iem  napięciu  dla s i­
ły  i celów  grzejnych  stosuje:

l-o  taryfę upraw nieniow ą z rabata­
m i w /g upraw nienia rządow ego Nr. 67, 
2-0 taryfy  blokow e, 3-0 taryfę nocną, 
4-io dla w ięk szych  zakładów  — taryfy  
dw uczłonow e ze w skaźnikiem  m aksy­
m alnym  pobieranej m ocy.

TARYFA UPRAW NIENIOW A.
T aryfa upraw nieniow a z rabaitami 

polega na tem, iż każdy odbiorca w 
końcu roku otrzym uje rabat zależnie  
od ogólnej ilości zu żytej przez niego  
w ciągu roku energji i od m ocy p rzy­
łączonych  odbiorników.

D la  ok reślen ia  w ysok ości rabatu, 
dzieli się zużycie  en erg ji w yk azan ej 
przez licznik  (kWh) przez moc p rzy­
łączonych  odbiorników  w kW, a o trzy ­
m any w  ten  sposób iloraz, w yrażający  
godziny czasu w ykorzystan ia  mocy 
przyłączonej, jest podstaw ą do okre­

szeregu obliczeń. D la  k a lk u lacji w  
przedsięb iorstw ie w ystarczy  zw yk le  
znalezien ie  te j liczby  z pew nem  przy-

ślania w ielkości rabatu. Zobaczym y  
jak  m ożna praktyczn ie ob liczyć w yso ­
kość rabatu i średnią cenę płaconą w  
ciągu roku za energję elektryczną . F a­
bryka posiada zainstalow anych np. 5 
siln ików  o m ocy po 2KM każdy. P on ie­
waż 1 KM =  0,756 kW, w ięc moc s il­
n ika 2 KM =  1,47 kW . Moc podana na 
tabliczce siln ika jest to moc, jaką  s il­
nik d aje na w ale  przy norm alnem  ob­
ciążeniu. Silnik  e lek tryczn y, podobnie  
jak  każde urządzenie techniczne, po­
siada pew n e straty i pobiera z sieci 
moc w iększą  nic moc, którą użyteczn ie  
oddaje na w ale. Stosunek m ocy odda­
n ej użyteczn ie do m ocy pobranej na­
zyw a się spraw nością. Spraw ność s il­
ników  elek tryczn ych  jest duża i w y ­
nosi 80 — 90% zależnie od w ielkości, 
konstrukcji i stopnia obciążenia. D la  
siln ików  o m ocy 2 KM spraw ność przy  
pelnem  obciążeniu w ynosi około 83%. 
Zapotrzebow anie m ocy na zaciskach  
siln ika 2 KMi w ynosi 1,47 =  1.78 kW.

0,83
O gólna moc przyłączona do sieci: 
5X1,78 kW  =  8,9 kW. Moc obliczona  
w  ten sposób będzie słu żyć jako pod­
staw a do ob liczan ia  rabatu. E. O. W. w  
m yśl U praw nien ia  rządow ego Nr. 67 
udziela dla drobnych odbiorców  s iły  o 
m ocy p oniżej 10 kW  następujących  ra­
batów:

Z nalezienie średn iej ceny  p łaconej 
przez odbiorcę w  ciągu roku w ym aga

b liżen iem , co m ożna n a jła tw iej usku­
teczn ić  przy pom ocy podanego w y ­
kresu. N a w yk resie  tym , w ykonanym

dla pow yższych  rabatów , na osi p io­
now ej podano średnią cenę za kW h, a 
na osi poziom ej roczny czas w yk orzy ­
stania m ocy przy łączonej w godzinach. 
P odziałkę godzin dla w ięk szej p rzej­
rzystości w ykonano w skali hyperbo- 
liczn ej.

P rzypuśćm y, iż zu życie  en ergji w y ­
kazane w ciągu roku przez liczn ik  w y ­
niosło 15.000 kW h, roczny czas u ży t­
kow ania m ocy p rzyłączonej w yn iesie  
15.000 =  1685 godzin. N a w ykresie , na

8,9
osi poziom ej zn ajdujem y punkt odpo­
w iadający  1685 godz., z punktu tego w y  
staw iam y prostopadłą, aż do przecię­
cia się z krzyw ą i odczytujem y, jaka  
średnia cena na osi p ionow ej będzie  
odpow iadała temu punktow i. W idzim y, 
iż dla 1685 godz. średnia cena w ynosi 
około 19 gr./kW h, oena bez rabatu, mak  
sym alna, pobierana przez E. O. W. w y ­
nosi 29.79 gr./kW h.

TARYFA BLOKOWA.
N iedogodnością taryfy  z rabatanr' 

zależnem i od czasu rocznego w yk orzy ­
stania m ocy przyłączonej, stanow i trud 
ność zorjentow ania się, jalcie rabaty zo­
staną odbiorcy przyznane pod koniec  
roku. A by usunąć tę n iedogodność E. 
O. W. w  pew nych  w ypadkach stosuje  
na życzen ie  odbiorców  t. zw. taryfy  blo  
kow e, k tóre pozw alają  w ystaw iać  m ie­
sięczne rachunki za prąd, jako  rachunki 
ostateczne. T aryfy  b lok ow e posiadają  
zazw yczaj 3 t. zw. bloki. W ielkość T i II 
bliku są uzależn ione od w ielkości m o­
cy przyłączonych  odbiorników . Za e_ 
nergję zużytą w  granicach I b loku od­
biorca p łaci norm alne cen y  obow iązują  
ce na siłę  na nisk iem  napięciu , za zuży  
cie w granicach TT b loku  — cen y  n iż ­
sze, np. 15 gr./kW h, za zu życie  w  gra­
nicach III b loku  cena jest najniższa i 
w yn osi np. 12 gr./kW h. T aryfa ta jest 
przyznaw ana indyw idualn ie.

T aryfa b lokow a posiada tę w yższość  
nad taryfą  z rabatam i zależnem i od 
rocznego czasu w ykorzystan ia , iż ra­
chunki m iesięczne, są rachukam i o- 
stateeznem i uw zględnia  jącem i odrazu 
ew en tualną  zniżkę ceny  energji w  sto­
sunku do opłat m aksym alnych, bez k o ­
nieczności czekania na rabat p rzyzna­
w any dopiero przy obrachunku rocz­
nym . O dbiorca co m iesiąc orjen tu je  się 
jak ie  ma rzeczyw iśc ie  koszty  energji 
e lek tryczn ej w  każdym  m iesiącu  i m oże  
w prow adzać je  do kosztów  w łasnych  
produkow anych m aterjałów .

P rzykład . O dbiorca posiada taryfę  
blokow ą z w ielk ością  I b loku 200 kW h 
m ies. po cen ie  29, 79 gr./kW h, II b lok  
200 kWh/.mies. po cen ie  15 gr./kW h i 
dalsze zu życie stanow i t. zw. TTT blok z 
ceną 12 gr./kW h. W ielkości b loków  o- 
bow iązują  przy m ocy przy łączon ej 4 
kW  i w  razie zm iany te j m ocy zm ienia- 
j-ą się proporcjonalnie. P rzy m iesięcz- 
nem  zużyciu  np. 850 kW h rachunek  
w yn iesie:
za 200 kW h a 29.79 gr./kW h =  59,58 zl. 
„ 200 „ „ 15.— „ =  30.— „
„ 450 „ „ 12.— „ =  54 — „

143.58 „
Średnia cena w ynosi 143,58 =  16,93 

850
gr/kW h.

Roczny czes użytkowania mocy 
przyłączonych urządzeń

W ysokość rabatu dla mocy 
zainstalowanej

do 10 kW powyżej 10 kW

Po 1000 godzin 0% 0%
od 1000 „ do 1500 godz. . . . . . 35% 45%
„ 1500 „ „ 2000 ................................. 50% 60%
„  X 2000 „ „ 3000 ................................. 70% 80%
po przekroczeniu „  3000 . . . . . . . 80% 90%
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tryiczność używać, ja k ie  aparaty  
g rzejne są produkow ane i w y­
próbow ane przez licznych ich 
posiadaczy.

Celem niniejszego arty k u łu  
jest w łaśnie zapoznanie pobież­
ne Sz. C zytelników  z możliwo­
ściami grzej nictwa e lek tryczne­
go, oczywiście o ty le  ty lko, o ile 
pozw alają na to w ąskie ram y 
artyku łu .

A więc kolejno — w in tro liga­
torstw ie szeroko stosowane są 
kociołki do k le ju  o pojemności 
2  Itr. o poborze mocy ca 800 W a­
tów; po półgodzinnem nagrze­
w aniu przy  pełnym poborze mo­
cy przełącza się g rze jn ik  na */« po 
boru mocy, w ystarczającym  do 
potrzym ania płynności k le ju ; zu 
życie prądu na 8  godzinną nie­
przerw aną pracę wynosi ca 1,5 
kW h. Zaletą jest b. rów nom ierne 
nagrzew anie bez unikania  p rzy ­
palania się k le ju .

Przy w ytłaczaniu  napisów u- 
żyw ane są prasy, nagrzew ane e- 
lektrycznością o poborze mocy 
450—1500 watów.

W arsztaty  sto larskie używ ają 
również chętnie kociołków do 
k le ju , omówionych w yżej.

Dla nagrzew ania drzew a prze.l 
klejeniem  używ ane są p ły ty  
grzejne lub stoły grzejne (płyta 
o w ym iarze 500X500 m/m ma moc 
przyłączeniow ą ca 3 kW).

P rzy  w yrobie w artościow ych 
mebli łub drobnych w yrobów

G rze jn ic tw o  e lektryczne w rzem iośle
Rzemiosło polskie w ostatnich 

czasach spotyka się na w ielu od­
cinkach z silną konkurencją  w y ­
robów fabryk , k tó re dzięki w y­
posażeniom technicznym  mogą 
produkow ać znacznie taniej.

D la w ytrzym ania te j w alki 
k o n kurency jne j musi rzemiosło 
poznać te ap a ra ty  i urządzenia, 
k tó re  pozwolą m u czyuości po­
mocnicze w ykonać tan ie j i p rę ­
dzej i lepiej. Mowa tu  w  p ierw ­
szym rzędzie o aparatach  elek­
trycznych.

G rzejn ik i elek tryczne dzięki 
sw ej prostocie, poręczności zdo­
byw ają  sobie i u nas w k ra ju  co­
raz szersze rzesze zwolenników. 
E lektrow nie, w dobrze zrozu­
mianym swoim interesie, pom a­
gają abonentom swym zarówno 
p rzy  zakupie samych aparatów , 
ja k  rów nież idą im ja k n a jd a le j 
na rękę p rzy  ustalan iu  ta ry f za 
energ ję  elektryczną, zużytą dla 
celów grzejnych. Nie wszyscy 
jednak  rzem ieślnicy zdają sobie 
spraw ę, do czego możina elek-

preci|zt|jna praca

Centra

Podstacja Elektroroni Okręgu Warszawskiego u> Szczęślimicacli.

śle  chem icznym , przy obróbce term ie z 
nej i t. p.

TARYFA DWUCZŁONOWA.
T aryfa dw uczłonow a ze w skaźn ik iem  

m ocy m aksym alnej składa się w  2-cii 
części: 1) opłaty za leżnej od w ie lk o ­
ści śred n iej kw adransow ej m ocy mak­
sym alnej w skazanej przez odpow iedni 
aparat re jestru jący  oraz nisk ich  opłat 
za zu żytą  en ergję  m ierzoną w /g w sk a­
zań licznika. Je9t to taryfa b. w ygod ­
na dla odbiorcy, jedn akże ze w zględu  
na stosunkow o drogie przyrządy po­
m iarow e b y ła  dotychczas stosow ana  
ty lk o  w  zakładach przem ysłow ych  o 
dużem  zużyciu  energji.

O becn ie E. O. W. opracow uje tary­
fę dw uczłonow ą opartą na podobnej

ry fy  dw uczłonow ej. T aryfa ta jest sto ­
sow ana indyw idualn ie.

Są to pob ieżn ie podane taryfy  dla 
przem ysłu i rzem iosł, stosow ane przez  
E. O. W. Jak w idzim y znajom ość tary ­
fy  pozw ala  na odpow iednią  gospodar­
kę en ergją  e lek tryczn ą  w przedsiębdor 
śliwie. O dbiorca w je n tu je  się, jak  
przez lep szy  czas w yk orzystan ie  m ocy  
przyłączonej lub w yzysk an ie  innych  
m ożliw ości taryfow ych  uzyskać niższą  
średnią cenę za energję  elektryczną , 
co pozw oli na dalszą i sk u teczn iejszą  
e lek try fik ację  zakładu, oraz zadecydu  
je  czy  m ożna i w  jak i sposób na leży  
zelek try fik ow ać obróbkę term iczną lub 
w yzysk ać  energję  e lek tryczn ą  dla ce­
lów  grzejnych  w p rzem yśle i rzem io­
śle.

P rzy matem zużyciu  np. 150 kw h/ 
m ies. odbiorca n ie  korzysta  z żadnej 
zniżki i rachunek w yn iesie : 150 kWli 
a 29.79 gr. =  44,68 zl.

TARYFA NOCNA.
T aryfa nocna byw a stosow ana dla 

odbiorców , których rodzaj produkcji 
poizwala ma w yk onan ie części prac w  
porze nocnej. T aryfa ta dzięki niskim  
cenom  za energję  elek tryczn ą  np. 12 
gr./kW h w porze nocnej od godziny  
22_ej do 7-ej znajduje liczne zastoso­
w ania dla celów  grzejnych  w  przem y-

zasadzie i dla m n iejszych  odbiorców .
P rzykład: C ałkow ita zapłata za do­

staw ę prądu sk łada się z 2-ch opłat: 
l-o  rocznego ryczałtu , obliczonego za 
każdy kW  n ajw ięk szego  zapotrzebow a­
nia m ocy, w yk azanego p rze / w skaźnik  
n ajw ięk szego  obciążenia, oraz 2-0 z o_ 
płaty  za każdy kWli rzeczyw istego  
zużycia  w ykazanego przez licznik . R y­
czałt roczny w ynosi np. 190 zł. za każ­
dy kW  najw ięk szego  obciążenia w yk a­
zanego przez w skaźnik.

O płata za zużyte kW h odczytana z 
licznika jest b. n iska i w yn osi np. 10 
gr./kW h. Jest to najprostszą form ą ta-
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drzew nych, p rzy  k tórych  możli­
w ie ściśle muszą być dotrzym ane 
w ym iary  zadane, bardzo w ażną 
rzeczą jest posiadanie p rzy  ob­
róbce zawsze te j sam ej w ilgot­
ności drzewa. Do suszenia uży­
w ane są suszarki elektryczne 
(np. suszarka o pojem ności 2X52 
m3, pobór mocy 65 kW, zużycie 
p rądu  225—300 kW li na ms drze­
wa).

L akiern ie po trzebu ją  suszarni, 
w k tórych  tem peratu ra p rzy  po­
mocy regula tora autom atyczne­
go m ogłaby być u trzym yw ana 
z dokładnością plus minus 1 0 "C. 
W ielkość suszarni musi być każ­
dorazowo' dostosowana do p ro ­
dukcji lak iern i, niżej podajem y 
jednak  dla izorjento w ania parę 
używ anych typów :

W ym iary użyteczne

400 X 400 X 400 m/m 
1 0 0 0  X 1500 X 1 0 0 0  m/m 
1 0 0 0  X 1750 X 1 0 0 0  m/m

'O
O

p-i

.2
cc O
bX) O
N  C'3

W O CC

3 kW
21 „ 
28 „

Żelazko krawieckie

elek tryczne; zawsze gotowe do 
użycia — zaoszczędza czas p e r­
sonelu. N ajczęściej używ anem i 
żelazkam i krawieckiemu są: 
5 kg o mocy 600 W atów i 8  kg 
o mocy 750 watów.

D la kapeluszników i szewców  
w yrabiane są żelazka o specjal-

Żclazkn szemckie

-250nym kształcie, o mocy 1 2 0 - 
watów.

D la pralni istn ieje  szereg apa­
ratów  elektrycznych, z k tórych 
dotychczas p rzy ję ło  się w Polsce 
ty lko  żelazko o specjalnym

U
45 min. 
60 „ 
60 „

3
T3 .2  cC* a
Ł stH
0) bD

*N CC

N C
1 kWli

23 „
26 „

0*
a>S eea 

2
to S

1 .2  kWli
7.8 „
8.5 „

Zużycie energ ji całkowicie za­
leżne je st oczywiście od wagi ła ­
dunku. Zaletą suszarni e lek trycz­
nych jest rów nom ierne nagrze­
wanie w stałej tem peraturze, 
dzięki czemu przedm ioty  lak ie­
row ane i w ypalane w piecu 
elektrycznym  m ają znacznie 
w iększą trw ałość powłoki.

W krawiectwie znajdu ją  du­
że rozpowszechnienie żelazka

kształcie, wagi 3.0 kg o mocy 
400 watów.

M aszyny pralnicze, suszarki 
b ielizny  i m aszyny walcowe do 
prasow ania nie są u nas dotych­
czas w prowadzone ze względu 
ma stosunkowo tani koszt robo­
cizny. Zużycie energjii w tych 
m aszynach na 1 0  kg bielizny 
wynosi średnio: m aszyna p ra l­
nicza ca 4.5—5 kW h, suszarka 
ca 1 0  kW li oraz prasow anie 
5— 1 0  kW h (zależnie od stopnia 
w ilgotności bielizny).

Stosunkowo duże rozpowszech­
nienie znalazły ap ara ty  elek­
tryczne w zakładach fryzjer­
skich, a zwłaszcza nagrzewacze 
do karbów ek, o mocy 1 0 0 — 2 0 0  

watów, zużyw ających dziennie 
p rzy  2 0  ondulacjach 1 — 2  kWli, 
ap ara ty  elektryczne do wiecz-

Suszarka do mlosóro.

nej ondulacji, zużyw ające ca 
0.3 kW h na jeden  zabieg, w resz­
cie suszarki do włosów o zużyciu 
na wysuszenie głowy ca 0.13 
kW h. Na terenach w ielu elek­
trow ni p rzy  specjalnych ta ry ­
fach duże oszczędności daje sto­
now anie wzierników (buljerów) 
elek trycznych dla przygotow a­
nia gorącej w ody o temp. 8 6 ° C.

Na um ycie głowy kobiecej

potrzeba średnio 5 Itr., dla gło­
w y m ęskiej 3 Itr. w ody o temp. 
85° C. W arniki zagrzew ają w o­
dę w ciągu nocy, k iedy  p rąd  jest 
najtańszy  i u trzym ują  je j tem ­
pera tu rę  na wysokości 85° C w 
ciągu całego dnia. Zużycie ener­
g ji n a  umycie głow y wynosi 
średnio 0 .6 —1,3 kW h.

Wreszcie w warsztatach me­
chanicznych, naw et n a jd ro b n ie j­
szych, niezastąpionym  sprzętem  
je st kolba elek tryczna do lu to­
wania, dzięki czystości pracy  
p rzy  je j  użyciu. Czas nagrzew a­
nia wymosi 2 —5 min. Zależnie 
od przeznaczenia używ ane są 
kolby o różnej mocy i wadze i 
tak  mp.: dla lu tow ania cienkich 
drucików  o m ocy 50 watów, w a­
dze 300 gr. dla elektrotechniki 
i radj©techniki — 1 0 0  watów, 
400 gramów, dla lutow ania cien­
kich blach — 180—200 w atów — 
800 gr., wreszcie p rzy  grubych

blachach — 400—600 watów, 
1,5 — 2 kg.

Oczywiście omówienie pow yż­
sze nie mogło w yczerpać w szy­
stkich różnorodnych zeslosowań 
grzejnictw a elektrycznego. W 
poszczególnych w ypadkach w ąt­
pliwych zw racać się należy do 
elektrow ni; w większości ich ist­
n ie ją  specjalnli fachowcy, zajm u­
jący  się propagandą zastosowań 
elektryczności, k tó rzy  zawsze 
chętnie służą radą i pomocą k li­
entom.

Pam iętać należy tylko o jed- 
nem — g rzejn ik  elek tryczny  ty l­
ko w tedy spełnić może swoje za­
danie, jeśli konstrukcja  jego je st 
dostatecznie przem yślana, a w y­
konanie solidne. Oszczędności 
drobne przy  zakupie aparatów  
grzejnych nigdy się nie opłacą— 
albo będzie on zużyw ał zbyt du­
żo energji, albo po kró tk im  cza­
sie przestanie działać i narazi 
posiadacza na s tra ty  i niew ygo­
dy. W całej rozciągłości zastoso­
wać tu  można powiedzenie: je ­
steśm y zbyt biedni, aby  kupo­
wać tanie ap ara ty  grzejne.

Inż. Tadeusz Todtleben.
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Radioodbiorniki batery jne  w m iasteczku  
i na wsi

W m iasteczkach i w siach pozbaw io­
nych prądu elek trycznego  posługują  
się radjoam atorzy aparatam i radjow e- 
mi bateryjinem i. Pater je  zasila jące  ra- 
djoodbiornik  są d la tego odbiornika 
„elektrow nią)1, która różni się od nor­
m alnej e lek trow ni tem , że źródło prą­
du w  takich  baterjach  je s t ogran iczo­
ne, t. zn. n ie m ożna z n iego czerpać 
beiz ob aw y o w yczerp an ie ja k  rów nież  
bez obaw y o gw ałtow ne w yczerpanie  
przez z łe  obchodzenie się z tą  „elek ­
trownią" prądu stałego. W każdej ba- 
terji jest zaw arta pew na ilość en ergji 
e lek tryczn ej i w  różnych baterjach  b ę­
dzie zaw arta różna en ergja  e lek trycz­
na, m niejsza  lub w iększa. Pozatem

przy baterji trzeba m ieć jeszcze  na 
uw adze zdolność regen eracji baterji, 
czy li zdolność do w łasnego odśw ieża­
nia się do pew nych  granic.

R adjoodbiornik b a tery jn y  zasila  prą­
dem  przedew szystk iem  baterja  anodo­
wa, a n ie  jest obojętne, jaka  baterja  
anodowa, w  ja k ie j cenie, o jak im  w ol- 
tażu i t. p. K ażdy grosz fa łszy w ie  zao­
szczędzony na b aterji anodow ej odbi­
ja  się następnie na jakości odbioru, 
a przedew szystk iem  na k ieszen i radjo- 
abonenta. Co tanie, to drogie! U m ie­
ję tn e  w yzysk an ie  baterji anodow ej 
d aje pełną satysfak cję  radjoabonen- 
towi. F abryka b ateryj i e lem entów  
m arki CENTRA dodaje do każdej ba­

terji anodow ej specjalną u lotkę p. t. 
„Jak n a leży  obchodzić się z baterją  
anodową", która to u lotka ina za za­
danie dokładnie poinform ow ać radjo- 
abonenta, jak  pow in ien  najoszczędniej 
w yzysk ać b a ierję  anodow ą. F abryce  
zatem  za leży  na tem, ażeby radjoabo- 
nent jak n ajd lu żej na baterji anodow ej 
pracow ał, czy li jaknajek onom jczn iej  
w yzysk a ł baterję anodow ą jako źró­
dło prądu.

Oprócz baterji anodow ej odbiornik  
bateryjn y  m usi być jeszcze  zasilany  
prądem  z akum ulatora 2 i 4 w olt. A ku­
m ulator o łow iow y m a jed n ak że tę u- 
jem ną stronę, że  m usi b yć  co 4 tygod ­
n ie na now o prądem  elek tryczn ym  na­
ładow any, co w w ielu  w ypadkach sta­
now i w ie lk ą  udrękę dla radjoabonen- 
tów, szczególn ie  tych, którzy m ają da­
leko do n ajb liższego  m iejsca, gdzieby  
inógł być akum ulator prądem  e lek ­
tryczn ym  naładow any, gdyż akum ula­
tor n ie  znosi w strząsów  podróży, bar­
dzo łatw o się rozładow uje a n ie jed n o­
krotnie oddany do naładow ania w n ie ­
fachow e ręce, zostaje  zniszczony.

A by tej bolączce zaradzić, fabryka  
bateryj i e lem entów  CENTRA w ypro- 
dukow ała b aterję  żarzenia suche lub 
m okre o pojem ności znacznie w ięk szej 
jak  pojem ność zw yk łego  akum ulatora  
j taka baterja żarzenia sucha lub m o­
kra za leżnie od je j  w ielkości duje 
100 — 260 Amp., podczas gdy zw yk ły  
akum ulator posiada ty lk o  20 — 40 
Amp. godzin pojem ności.

B aterji żarzenia suchej po zużyciu  
nie m ożna już odśw ieżać, natom iast 
baterja żarzenia m okra CENTRA po­
zw ala  korzystać z n ‘ej tc ire ty czm -  
bez przerw y. N ie trzeba je j  ładow ać. 
Można m ieć w szafie  zapasow e w ęgle  
i cynki, trochę salm iaku. W razie w y ­
czerpania baterji m okrej w y m y je  się 
całą baterję wodą, odśw ieża się cynki, 
wioreczki i salm iak i baterja je s t  zno­
w u zdolna do pracy. Bardzo w ygodna  
w łasna elektrow nia.

O tak iej baterji żarzenia m okrej p i­
sze Ksiądz Dr. W róbel z Seroczyna do­
słow nie: „Służyć m ogą te  ogn iw a przez  
4 m iesiące bez oczyszczania, przy gra­
niu eodziennem  6 — 7 godzin, przy  
aparacie 3 lam pow ym . Coś nad zw y­
czajnego!"

Sucha baterja żarzenia to już n ie  
w łasna elektrow nia, o którą się trzeba  
troszczyć, to coś jeszcze  w ygod n iejsze­
go. Ładne pudło, jak b y  duży kontakt 
•elektryczny, do którego w łącza się 
w tyczk i i  czerp ie e lek tryczn ość  jak  
długo zapas starczy.

N a podstaw ie oficja lnego  w yniku  
badań laboratoryjnych  przeprow adzo­
nych  przez Państw . Instytut T elekom u­
n ik acy jn y  m ożem y zakom unikow ać,

i:illllllll!llllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll!lllllllllllll!lllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllll!ll!lllllllll||||||!lllllllllllllllllllllllllll|||||||||||||||

BEZ BATERJI BEZ AKUMULATORA

POMOCĄ ZWYKbEGO KONTAKTU
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STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI SP. AKC.

Z A R Z Ą D  I B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :  
W A R S Z A W A . M A R S Z A Ł K O W S K A  1 3 0  

T  e  i e  I  o  n y : D y r .  N a c z e ln y  6 9 3 - 8 8 ,  

D y r .  T e c h . i A d m . 6 9 3 - 3 1 ,  B iu ro  

S p r z e d a ż y  6 9 3 - 6 6 ,  6 9 3 - 4 1  i 6 9 3 - 2 6 .

W Y T W Ó R N I A  O B R A B I A R E K  
I NARZĘDZI W PRUSZKOWIE 
k/WARSZAWY

Z A K Ł A D Y  
P R Z E M Y S Ł O W E  „ P O R Ę B A ” 
W PORĘBIE k / Z A W I E R C I A .

P O L E C A M Y  W Ł A S N E G O  W Y R O B U :
S z lifie rko  un iw ersa lna  do  narzędzi typ . SE

S trugarka  pod łużna  750. 1 0 0 0 , 1 5 0 0  szerokość 
s trugan ia  typ. 2  HA, 3 HA, 4  HA.

O b r a b ia r k i  d o  m e ta l i :  T o k a rk i — W ie r ta rk i -  F re z a rk i —  W y ta c z a rk o - fre z a rk i —  S tru g a rk i -  D łu to w n ic e
S z lif ie rk i —  O b r a b ia r k i s p e c ja ln e  ja k  A u to m a ty  — R e w o lw e ró w k i — Prasy i t  p.

O b r a b ia r k i  s p e c ja ln e  d la  c ię ż k ie g o  p r z e m y s łu  i k o le in ic t w a  o w a d z e  p o n a d  5 0 . 0 0 0  kg.
O b r a b ia r k i  d o  d r z e w a .
P r z y r z q d y  d o  fre z o w a n ia ,  w ie rc e n ia ,  w y ta c z a n ia , k o p io w a n ia , f s z lifo w a n ia ,-  ró ż n e "u c h w y ty , o p ra w k i,  t r z p ie ­

n ie , im a d ła  o ra z  s to ły  z w y k łe  i o b rc to w e  i t ,  d .
N a r z ę d z i a  d o  o b ró b k i m e ta l i;  n oże , fre z y , ro z w ie r ta k l,  g w in to w n ik i,  n a rz y n k i,  w ie r t ła  i t. p. 2 o ra z  s p ra w ­

d z ia n y  i p rz y m ia ry  od n a jp ro s ts z y c h  do  n a jb a rd z ie j z ło ż o n y c h .
O d le w y  ż e i iw n e :  ru ry  w o d o c iq g o w e , k a n a liz a c y jn e ,  e k o n o m iz e ro w e  i k s z ta łtk i do  n ic h , o d le w y  s a n i­

ta rn e  i n a c z y n ia  k u c h e n n e , e m a ljo w a n e  i su ro w e , a rm a tu ry  d o  p ie c ó w  i k u c h n i, g rz e jn ik i d la  
c e n tra ln e g o  o g rz e w a n ia  g ła d k ie  I ż e b ro w e . W le w n ic e ,  c y l in d ry  p a ro w o z o w e , k a d łu b y  s iln ik ó w  
e le k try c z n y c h  i t. p . O d le w y  m a szyn ow e  od  n a jm n ie js z y c h  do  p o n a d  2 5 .0 -0  kg w  je d n e j s z łu c e  o ra z  
s p e c ja ln e  o o k re ś lo n e j tw a rd o ś c i,  o g n io -k w a s o  i łu g o  o d p o rn e .

S O FE R TY , K O S Z T O R Y S Y  I PR O SP E KTY  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ź A D A N IE .

/e  na rynku  polskim  są obecn ie pol­
sk ie  baterje  żarzenia suche, które przv 
zw ykłem  obciążeniu  prądem 0.3 Amp. 
mogą pracow ać przez 780 godzin. T. zn. 
ż.e przy norm alnem  używ aniu  radja po 
3 — 4 godzin dziennie w ystarczy taka  
baterja na 6 m iesięcy.

Fakt ten potw ierdza znow u jeden  
z radjo-am atorów , który pisze:

Już dobiega 6 m iesięcy  (brak je sz ­
cze 10 dni) jak gram na baterji żarze-

Elek łry fikacja  kraju a
Od w ielu  już lat jesteśm y św iadka­

mi ciągłego i potężnego rozw oju elek- 
:rotechniki na całym  św iecie . Ta. m ło­
da stosunkow o gałąź techniki, która 
jeszcze sto la t temu była zaledw ie w 
pow ijakach, dostarcza obecn ie na całej 
kuli z iem skiej p otężnej ilości energji, 
w ytw arzanej w  n iezliczonych  w ielk ich  
i m ałych elektrow niach.

Zdawałoby się, że ta energja  n iew i­
dzialna i bezdźw ięczna, całk ow icie  jest 
przez człow ieka ujarzm iona i posłusz­
nie w yp ełn ia  te ty lk o  czynności, k tó ­
rych od n iej żądają. Tak jednak  nie  
jest. Co jak iś czas w ym yka się ona pod

niu. Gram naprawdę św ietn ie, a co 
najw ażniejsze, że baterja gra i dzi­
siaj mocno i przedew szystk iem  czysto. 
Słucham  na sw oim  aparacie i zagrani­
cę, gram dziennie 10 — 12 godzin”.

Jak z pow yższego w ynika, pow ażne  
dotychczasow e bolączki radjoam ato- 
rów, tam  gdzie niem a prądu e lek trycz­
nego zostały pokonane a nauka i labo- 
ratorja fabryczne starają się o dalszy  
postęp w tej dziedzinie.

bezpieczeństwo pracy
stępnie i n iespodzian ie z przeznaczo­
nych sobie dróg. aby śm ierteln ie  pora­
nić nieopatrznego, lub przepadkiem  na 
jej drodze stojącego człow ieka.

S tatystyka polska, zebrana przez Sto 
w arzyszen ie E lek tryków  Polskich, o- 
pierając się na n iekom pletnych  zresz­
tą danych różnych zakładów  u bezp ie­
czeń, podaje nam n astępujące cyfry , 
odnoszące się ty lk o  do w ypadków  w 
przem yśle.

Liczba w ypadków  d roku: 1921 — 1; 
1922 — 17; 1923 — 12: 1924 — 11, 1925— 
15; 1926 — 24; 1927 — 51; 1928 — 70; 
1929 — 105; 1930 — 75; 1931 — 58; 1932

— 12; 1933 — 41.
Jak z pow yższego widać, lata po­

m yślności gospodarczej b y ły  jed n ocze­
śn ie latam i najobfitszego  żniw a w y ­
padków.

O becnie, w obec zam ierzonej e lek try ­
fik acji kraju , która częściow o je s t już 
dokonyw ana, prąd zostanie doprow a­
dzony do w ie lk ie j liczb y  drobnych  
w arsztatów  pracy oraz m ieszkań, które  
dotychczas z prądu nie korzysta ły .

E lek tryfik acja  obejm ie w ie le  okolic, 
położonych daleko od ośrodków  prze­
m ysłow ych lub w ięk szych  m iast. M ie­
szkańcy tych  ok o lic  są przew ażnie m a­
ło obeznani z n iebezp ieczeństw em  e le k ­
tryczności.

Z tych  obu w zględów , zw iększenia  
liczby odbiorców  energji e lek trycznej  
oraz zetk n ięcia  się z n ią  ludzi n ieuśw ia  
dom ionych o jego  n iebezp ieczeństw ie, 
należy  spodziew ać się  zw iększen ia  licz ­
by porażeń.

Groźba ta nakłada na przedsięb ior­
stw a e lek try fik u ją ce  oraz na in sta lato­
rów obow iązek zw rócen ia  bacznej uw a­
gi na ostrzeganie ludności, a w  szcze­
gólności odbiorców  prądu e lek try czn e­
go o n iebezp ieczeń stw ie.

O dbiorcy pow inni być ponadto p ou­
czani zapom ocą sp ecja ln ie  w ydanych  
in stru k cyj i broszur, w zględn ie w  in ­
ny sposób, o zasadach bezp iecznego ob­
chodzenia się z urządzeniam i e lek try ­
cznem u W ak cji ten n ależy  zw rócić u- 
w agę odbiorców  prądu n iety lk o  na moż 
liw ości porażeń przy n ieum iejętnem  
obchodzeniu się z urządzeniam i, lecz  
rów nież na znaczenie starannej kon­
serw acji tych urządzeń ze w zględu na 
bezp ieczeństw o oraz ze w zględów  gos­
podarczych.

Instalacja e lek tryczn a  jest narzę­
dziem  zbyt cennem  i p recyzyjnem , aby 
je  m ożna było  oddaw ać w  ręce ludzi, 
którzy nie um ieją  się z niem  obcho­
dzić.

W yżej w ym ieniona liczba w ypad­
ków jest dowodem , że ludzi takich jest  
jeszcze  w ielu .

W. Sław iński.

Z o s t a ł y  o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I P R A C O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

Pod kierownictwem

Józefa Sierakowskiego
właściciela zakładu kraw ieckiego w W arszawie, ul. Ma­
zow iecka Nr. 2, b. wykładowcy na kursach dla na­
uczycieli szkół zawodowych.

Dla przyjezdnych kurs przyspieszony.
Na żądanie Kierownictwo Kursów zapewnia m ieszkanie z utrzymaniem lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prowincji przy minimalnym kom plecie 20 osób.
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Btoii Iw  Wraiift i,
(dawniej Elektrownia Okręgowa w Pruszkowie S. A.)

TERENY ZASILANIA: 
P rze d m ie ścia  W a rsza w y: Wola, 
Ochota, Czyste, powiat warszawski 
na lewym brzegu Wisły, pow. błoński.

E.O.W. zapewnia stałą i na dogodnych warunkach dostawę energji elek­
trycznej dla siły, światła i grzania.

Tereny zasilania E. O. W. dzięki wyjątkowo dogodnemu położeniu, licznym 
linjom Kolejowym, łatw ej komunikacji i bliskości stolicy są najodjiowied- 
nie;szem miejscem dla powstawania oraz rozwoju przemysłu i rzemiosł.

E.O.W. stosuje nowoczesne i dogodne dla odbiorców taryfy energji elek­
trycznej.

E.O.W. udziela swym odbiorcom wszelkich informacyi dotyczących elektry­
fikacji warsztatów pracy oraz udziela kredytu na zakup nowych urządzeń 
elektrycznych (instalacje, silniki, urządzenia grzejne i t. p.).

Biuro Zarządu— Warszawa, ul. Świętokrzyska 23, tel. 561-00. m m  
Wytwórnia w Pruszkowie, ul. Przejazdowa 22, tel. 22. maków.

Podstacje:  na Woli, ul. W schow ska 2, tel. 5 18-73 i 318-74.
w  Żyrardow ie, ul. Jaktorow ska, tel. 65. Żyrardów , 
w Jeziornie, tel. 53. Skolimów, 
w Szczęśliwicach, tel. 9-18-80. 
w Łom iankach, tel. 12. Łomianki.
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